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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y
i włościański!

W arunki P ren u m era ty , 
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3 5 0
na prowincji miesieczn, n 4.-*
Zagranice „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje interesantów od 
S — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do I 

Rachunki płatne w Środy.
fa ie f  Redakcji 176-70. fldmtn. 120-12

Ucemmm

NIECH ŻYJ E  
S O C J A L I Z M!
Ceny ogłoszeń:

w tekście (przed kron.) 
nekrologi 
zwyczajne
drobne za 'eden wyraz 
Ceny ogłoszeń należy

25 groszy 
10
15 „
10

rozumieć
q * za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 505 rabatu 
Ogłoszenia w Nś niedziel, o 25% drożej- 
Fantazyjne i tabele (bilanse) ‘’Ol ..
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 

Administracji o 105 drożej
Za terminowy druk ogłoszeń fldmint* 

stracja nie odpowiada.
R edakcja i Admin. Warecka 7
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Zttiśrka mmn rzecz „Pracy Iświatjwsj" T.S.R-a
W związku z Dniem Propagandy na rzecz 

Prasy Socjalistycznej, odbędzie się w dn. 6-ym 
grudnia b. r. staraniem Oddziałów T. U. R. w  
całej Polsce zbiórka pieniężna na rzecz PRA
CY OŚWIATOWEJ. Na powyższą zbiórkę 
Zarząd Główny T. U. R. uzyskał zezwolenie 
Min. Spraw Wewnętrznych. Zezwolenie to 
zorało wydane w dniu 19-ym b. r. Nr. B. G. 
8980/25.

Wobec powyższego wzywa się wszystkie 
oddziały T. U. R„ by z zachowaniem przepi. 
sów publicznych o zbiórkach pieniężnych,

przystąpiły do należytego zorganizowania pod 
kontrolą tychże oddziałów kwesty na rzecz 
„Pracy Oświatowej" T. U. R.

Kwestę należy przeprowadzać za pośre
dnictwem specjalnego znaczka z napisem: 
„Na Pracę Oświatową" T. U, R. Znaczki dru
kują Oddziały T. U. R. we własnym zakresie.

Rozrachunek ze zbiórki będzie dokonany 
na zasadach, wyszczególnionych w odnośnym 
okólniku Zarządu Głównego.

Zarząd Główny 
Tow. Uniw. Robotniczego,

. wyru,
W czwartek, dn. 26 listopada r. b., o 

godz. 8-ej włecz. w sali Tow. Higjenicznego 
Ui. Karowa 31, cdbędze się *

AKADEMJA T. U. R.
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI STEFANA

ŻEROMSKIEGO. i
Program: poseł Ignacy Daszyński — Sło-

Andrzej Strug — „Twórczośćwo wstępne; Ai 
Stefana Żeromskiego**; Laura Pytlińska — Re
cytacja fragmentów utworów „Słowo o Ban- 
dosie", „Sen o szpadzie".

Bilety nabywać można wcześniej w Se
kretariacie Generalnym T. U. R., Warecka 7 
i w Księgarni Robotniczej, Warecka 9.

W piątek, dn. 27 b. m,, o godz. 7-ej wiecz. 
w sali O. K. R., AL Jerozolimskie 6, tflw. po
seł R. Jaworowski wygłosi odczyt p. t. „RZĄD 
KOALICYJNY".

Bilety w cenie 50 gr. nabywać można w 
sekretarjacie W. O. K. R., Al. Jerozolimskie 
6, od godz. 10 — 1 i od 5 — 7.

Upadek rządu p. Painleve.
Trzy tygodnie temu uidałs .się p. Pain

leve (Pękw e) utworzyć swój drugi gabi
net, w  którym sam objął tekę ministra fi
nansów po p. Caililaux (Kajo). Przez cały 
ten czas Painleve pracował nad tem, by 
dla swego .programu finansowego pozyskać 
możliwie najwięcej zwolenników w Izibie, 
wychodząc z założenia że sprawa tali do
niosła, jaik sanacja finansowa, powinna 
znaleźć jakna jszersze poparcie społeczeń
stwa.

Ale z góry było rzeczą przesądzoną, że 
sanacja finansowa, choćby była zamierzo
na w najskromniejszych rozmiarach, mu
siałaby przedewiszystkiem oprzeć się na 
świadczeniach kapitału. Obecny kryzys fi
nansowy we Francji jest skutkiem 5-letnick 
rządów Bloku Narodowego, bezustannego 
spadku 'kursu franka i wzrostu długów. So
cjaliści francuscy od r. 1920 wskazywali na 
grożące skarbowi niebezpieczeństwa, prze
dłożyli w tymże roku projekt ustawy o o- 
ipodatkowaniu kapitału  i ściągnięciu na 
rzecz skarbu zysków wojennych. Ale reak
cyjna większość poprzedniego parlamentu, 
.pozostała głucha i ślepa na wszelkie nawo
ływania i .projekty socjalistów.

Niewątpliwie, że ciężka sytuacja fi
nansowa nie zaczęła się z chwilą ujęcia 
rządów przez Blok Narodowy. Olbrzymie 
zadłużenie kraju  wobec zagranicy (zwła
szcza Ameryki) i własnych obywateli z 
czasu wojny ciążyło kamieniem na finan
sach Francji Ale polityka Bloku walnie 
przyczyniała się do pogorszenia tej sytua
cji. Łudzono się wciąż i łudzono opinję ca
łą, że Niemcv zwyciężone zapłacą długi 
Francji zwyciesk-ei i w yratują z ooresji. 
Gdy w końcu 1922 r. miała się odbvć W 
Brukseli konferencja finansowa, na której 
miały być omawiane sprawy, związane ści

śle ze spraw ą uregulowania długów fran
cuskich, socjaliści francuscy wezwali w te
dy Rząd p. Poincare (Puenkare), by na 
konferencji tej przedstaw ił socjalistyczny 
program reorganizacji Europy. Rząd wez
wania nie usłuchał, konferencja nie odbyła 
się ale wkrótce wojska francuskie wkro
czyły do zagł. Ruhry.

Fakty te przypomniał tow. Blum w 
dyskusji generalnej nad projektem rządo
wym. Kryzys finansowy jest wynikiem po
lityki inflacyjnej, uprawianej przez tyle 
lat przez rządy reakcji. A  gdy polityka la 
zbankrutowała na całej linji, gdy po przy
jęciu planu D ayesa (Dous) okazało się, że 
Niemcy zapłacą drobny ułamek z tego, co 
przyrzekali nacjonaliści francuscy wybor
com, siłą rzeczy i siłą logiki narzucało się 
żądanie, by kapitał, k tóry tyle zyskał na 
dostawach, wojennych i inflacji powojen
nej, główmy poniósł ciężar w  dziele zwal
czenia inflacji, stabilizacji franka, uzdro
wienia skarbu.

Jednak od samego początku Painleve 
miał do czynienia z  nieprzejednaną opozy
cją reakcji kapitalistycznej, która z trudno
ści finansowych radykalnego rządu czer
pała jeno nadzieję dyskredytowania lewicy 
w ooinji kraju. Przyczem prawica, ataku
jąc Rząd za jego program finansowy, nie 
przeciwstawiała mu własnego programu, 
nie pokazywała lepszego wyjścia z sytua- 
cji.

Painlevć musiał tedy liczyć się tylko 
ze stronnictwami kartelu lewicy. Ale i 
wśród nich nie było i niema jednolitego 
programu finansowego. Prawe skrzydło 
kartelu w poglądach swych zbliża sie do 
centrum TzfSv, będącego lewem skrzydłem 
Bloku Narodowego. Socjaliści ze swym 
programem finansowym są odosobnieni w

karte lu  ale bez poparcia socjalistów, ma
jąc przeciwko sobie praw ą stronę Iziby, 
Painleve wisiałby w powietrzu,

I oto w przeciągu trzech tygodni od
bywała się żmudna praca zbliżania poglą
dów. kompromisowego łagodzenia różnic. 
Po przezwyciężeniu wielu trudności, socja
liści, nie chcąc ułatwić roboty reakcji, po
stanowili wycofać swój własny program, 
którego osnową była danina od kapitału, i 
zgodzili się poprzeć projekt rządowy, pro
jekt połowiczny, który zamiast daniny od 
samego kapitału przewiduje większe opo
datkowanie dochodu od kapitału, który je
dnak .ma tę zaletę, że .uwzględnia całość 
zagadnień finansowych chwili bieżącej, d ą 
żąc do równowagi budżetowej, do stabili
zacji franka i do stopniowej amortyzacji 
długu bieżącego przez Kasę Am ortyzacyj
ną.

Ze swej strony Painlerć p rzy ją ł do 
swego programu żądanie lewicy, dotyczące 
’konsolidacji bonów krótkoterminowych po
życzki narodowej i bonów skarbowych. Ale 
na tym ,punkcie Painleve spotkał się z naj
ostrzejszą opozycją prawicy i centrum. 
Lewica broni stanowiska, że, państwo roz
strzygając między interesem ogółu a inte
resami pojedyńczemi, nie może być ogra
niczone w swej suwerenności przez umo
wy, zawarte z jakąkolwiek kategorją oby
wateli. Umową taką jest zobowiązanie pań
stwa wobec swych obywateli - wierzycieli 
co do .spłacania długów w pełnej wartości. 
Zresztą — dowodzi lewica — państwo le
piej dotrzyma swych zobowiązań wobec 
posiadaczy rent, dążąc do rewaloryzacji 
pieniądza, aniżeli przestrzegając obecnej 
wartości nominalnej renty. Przyczem pro
gram rządowy w całości uwzględnia inte
resy posiadaczy drobnych rent.

Głównie jednak socjaliści dlatego po
parli projekt rządowy, że Painleve zobo
wiązał się, iż poza żądaniem VA m iljarda 
do pokrycia wydatków bieżących, (suma ia 
stanowi różnicę między obiegiem pienięż
nym a dopuszeza 1 nem maximum emisji) 
projekt nie zawiera inflacji.

A’le oto w chwili, gdy tow. Blum, prze
mawiając w  Izbie, oodkreślał właśnie ten 
punkt projektu, Painleve oświadczył z 
miejsca, że takiego zobowiązania nie dał i 
dać nie mógł, gdyż przekracza ono dobrą 
wolę i dobre chęci rządu. W ywołało to zro
zumiałą sensację. Przerwano posiedzenie I- 
zby. Socjaliści na naradzie klubu uchwalili

1 hmm
UPADEK RZĄDU PAINLEVE.
POGRZEB STEFANA ŻEROMSKIEGO. 
MYŚLI Z DZIEŁ STEFANA ŻEROMSKIEGO. 
CZARNA ŚMIERĆ.
STOSUNKI W RUMUNJI. (Wywiad n tow.

Pragiera).
KASY CHORYCH A WIEŚ.
ZASIŁKI DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁO

WYCH.
ODKRYCIE KOMETY PRZEZ PROF. WIL

KA W KRAKOWIE.
PROCES STEIGERA (telef.)

wprawdzie głosować za rozpoczęciem dy 
fikusji szczegółowej nad projektem  rządo
wymi, ale zastrzegli się ponownie, że ob
s ta ją  przy sumie 1 'A miljarda, jako maxi
mum emisji i sprzeciwią się przekroczeniu 
'tej sumy.

Od tej chwili los projektu  p. Painleve 
b y ł mocno zachwiany, nie miał bowiem za 
teobą zdecydowanej większości. W  głoso
waniu rtad punktem o konsolidacji booow 
rząd znalazł się w .mniejszości i upadł.

Drugi już upadek gabinetu p. Painleve 
świadczy, jak ogromne trudności napotyka 
'sprawa uzdrowienia finansowego Francji. 
Tow. Blum w mowie swej stwierdził, że  
ludność [przeżywa okres, kiedy straciła już 
wiarę, a nie została jeszcze opanowana 
przez panikę. Mówił to, zanim gabinet ,u- 
padł. Obecnie nastąpił niewątpliwie mo
ment, kiedy dla zapobieżenia panice, nale
ży zlikwidować jaknajszybriej przesilenie 
rządowe. Miftnowoli nasuwa się .porówna
nie z przesileniem w Polsce z uib. tygodnia. 
Czy rozwiązanie przesilenia francuskiego 
nastąpi drogą konsolidacji lewicy na pod
staw ę wspólnego programu, a więc przez 
utworzenie rządu bardziej lewicowego, niż 
rząd p. Painleve, czy też dojdzie do rządu 
.koncentracyjnego", t. j. czegoś w rodzaju 

j rządu koalicyjnego — dowiemy się zapew- 
1 ne w najbliższym czasie.
i J.  M.  B.
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Pogrzeb Stefana Żeromskiego.
W  siniUibny, dżdżysty dzień listopadowy 

Warszawa odprowadzała na wieczny spoczy
nek poetę Cierpienia.

Po godz. 12-ej na podwórzu zarokawem 
zaczęli się gromadzić posiadacze kart wstę
pu. Po obu stronach szpaler z wojska i mło
dzieży akademickiej. Pośrodku wznosi się ka- 
talaillk z czterema wielfltiemi, płonącemu po 
rogach ogniami. Przybywa p. Prezydent Rżpli- 
tej. Z sali kolumnowej literaci wynoszą tru
mnę ze śiniertclineini szazątlkami Żeromskiego. 
„Harfa” intonuje pieśń żałobną, wojsko pre
zentuje broń, wszystkie głowy odsłaniają się...

Trumna spoczywa na wzniesieniu. P. min. 
St. Grabski rozpoczyna przemówienie.

Z PRZEMÓWIENIA STAN. GRABSKIEGO.

„(Polska odzyskała niepodległość nie przez 
szczęśCi wy tylko wynik światowej wojny, lecz, 
przedewszys-tkiem, przez siłę odrodzenia sweij cy
wilizacji i swej moralności, przez to, że a szarego 
•końca w pochodzie cywilizacyjnym narodów, 
gdzie była w deble rozbiorów, wysunęła się na je
dno z przodujących mi else mocą twórczości swych 
(wielkich uczonych, artystów, wieszczów), pisarzy. 
Należy im się wdzięczność narodu za naszą dzi
siejszą wolność.

Wśród nich jest Stefan Żeromski.
Nic wiem, czy nowe pokolenie, dojrzewające 

jui w wolnej ojczyźnie, potrafi jak należy odczuć 
go, poetę zmagań, cierpieli i zawodów Pofeki. Ałe



rzeczą nas. którzy współcześnie z nim zrodzeni Je
steśmy i większość naszego żyda przeżyliśmy w 
niewoli, olbowiązkicm moim, jako przeictota wici eta 
Rządu i kierownika wychowania narodowego, jest 
w tej ohwi® a trumny Stefana Żeromskiego powie
dzieć, co z wielkiej jego puścizny iliterackiej z te
go dorofcfcu jego, którym pomnoży! bogactwo du
chowe Narodu, mają przyszłe pokolenia zachować 
iaiko trwałe serca i sumienia poiekiego wskazania.

Żeromski szedł przez Polskę, przez całą jej 
dziejów drogę, po dzień obecny, przez wszystkie 
dramaty życia polskiego aiewednego — sercem, 
które odczuwało najsilniej wszelki bót ducha ludz
kiego.

Niezmąconą radość życia daje mu tylko przy
roda, którą tak przedziwnie pięknie mistrzowski cm 
■siwem słowem maluję. W życiu budzikiem odczuwa 
On przedewwzystfldem cierpienie, zmaganie się bez 
zwycięstwa z przemożną siltą, zawód wie'Mcicfe, ofia
rnych porywów „Syzyfowe Prace \  „Rozdziobią 
nas kruki, wrony", „Ludzie Bezdomna”, -Popioły", 
„Róża"', „Duma o hetmanie", wreszcie ,,Wiatr od 
morza" — wszędzie bolesne tragedlja życia i serca 
ludzkiego. I odczuwa on z jednakiem zrozumieniem 
i wyrozumieniem zarówno dramat osobisty dziew
częcego serca Joaai, czy szarpiącego się między 
poczuciem obowiązku społecznej pracy, a pragnie
niem własnego szczęścia i domu, bezdomnego Ju
dyma, czy konspiracyjnej działaczki narodowej 
na Podlasiu, zmuszonej wyjść za tnąż za urzędoika- 
moskala, czy odbywającego powinność wojskową 
studenta socjalisty, który na mogile maciejowic- 
kiej odczuł, te ponad krzywdy klasowe jest więk
sza jeszcze krzywda ujarzmionego narodu, czy ®a- 
próżno we wszystkich warstwach społecznych szu
kającego siły, .zdolnej rozbić jarzmo niewoli, rewo- 
Łncioeisty, jak i tragedię całego pokolenia, z które
go bohaterskiego porywu i wielkich nadziei, zwią
zanych z imieniem Napoleona, zostały popioły

Odczuwa Żeromski te wiszystfkie bolesne dusz 
ludzkich dramaty zarówno bo wszystkie one, 
choćby najbardziej osobiste, są wplecione w dra
mat Polski.

Niema zaś w 6crcu Jego odczucia żadnego z 
małych egoizmów, i choćby tylko egotyzmu cier
pienia. I niema w tem ta'k wyrozumiałem sercu 
wyrozumienia dla niczego, co Naród podli1, ideały 
Jego obniża  ̂ interes osobisty, czy .stanowy, stawia
jąc ponad honor Potoki. Wobec łych przewin, wo
bec grzechu przeciwko Narodowi jest bezlitośnie 
twardy. Niema w Jego oczach usprawiedliwienia 
dla pohańbienia kościuszkowskiego żołnierza pań
szczyzn! a nem jarzmem. Jak sam mówił: „Otwiera 
rany, by nie zasklepiły się błoną podłości".

•Popioły, Wszystko i Nic, Wierna Rzeka — za
wód wielkich ofiar, wielkich wysiłków, wiefficirih 
nadziei. Lecz po najstraszniejszych zawodach nig
dy poddanie się przemocy, ronpacz beznadziejna, 
utrata wiary.

Pragniemy wszyscy, by nowe pokolenia Pol
aki żyły w radości i w poczuciu swej sity. Ale ży
cie i jednostek, i narodów ni© jest nigdy wolne od 
ciężkich doświadczeń. Gdy Opatrzność ześle na 
was doświadczenia — nie zamykajcie się tylko w 
sofcie, żeby zmagania dusz waszych nie były liche- 
mi i egoistycznemu bólami, złączcie wasz bćfl oso
bisty z dążeniami do udoskonalenia Narodu. A 
wtedy nie złamie on was, lecz uszlachetni.

I jcśEby przyszły najcięższe na Naród próby, 
— nie wątpcie. Naród zwycięży — byle duch pol
ski sam sidbic się nie zaparł, nie uznał wyrozu
miałe podłości.

Z serca Żeromskiego, 'które przestało bić w 
Jego cięło, ale ferje i bić będzie w piersiach czy- 
lełmków Jego książek, idzie dla sumień polskich 
ten nakaz".

Po skończoncta przemówieniu orkiestra 
gra marsza Szopena. Koodukt rusza, mając 
na czeje kompanię piechoty, szwadron szwo
leżerów, baterję artylerji, strzelców i skautów 
z orkiestrami wojskoweanL

Za oddziałami wojskowetni delegacje 
awsązków, stowarzyszeń, instytucji eaiuko- 
wych i społecznych z wieńcami, których na
liczono do pięćdziesięciu.

Ponad orszakiem pogrzebowym unoszą się 
się dwa samoloty, rozrzucając pomad głowy 
ktUkusertHysięczinej rzeszy ulotki z nąciisean 
„Hołd pamięci Stefana Żeromskiego — Liga 
Obrony Powietrznej Państwa".

Za trumną kroczy rodzina, p. Prezydent 
Ropliteij, ministrowie, ,posłowie, senatorowie, 
przedstawiciele instytucji i delegacje z pro
wincji, szfkoły, które poprzednio ustawiły się 
ma ulicy, tworząc kordony, Wiśród obecnych 
większość stanowią przedstawiciele lewicy 
polskiej.

UL Miodową, Senatorską, PI. Bankowym, 
Elektoralną, Chłodną, Wolską, Młynarską 
kondukt żałobny podąża na cmentarz. P. Pre
zydent opuścił orszak przy ul. Miodowej. 
Wzdłuż drogi płoną latarnie owinięte czarną 
krepą. W oknach, na balkonach — portrety 
Zmarłego, przybrane kirem. Na pl. Teatral
nym orkiestra Opery, umieszczona na balko
nie Teatru gra marsz żałobny. Na chodni
kach i na skrzyżowaniach ulic niezliczone 
tłumy ludzi napierają na orszak żałobny.

W wielu miejscach powstaje tłok, prze
pychanie. Powstaje zamęt, szczególnie w 
dalszych częściach p o c h o d u .  Do maksimum 
dochodzą ten rwetes, gdy na rogu ul. Wolskiej 
i Młynarskiej policja koama stara się utrzy
mać ogromny tłiam dążących na cmentarz, roz
trącając ich nawet końmi. Ci, (którzy zdołali 
się przedrzeć, napotykają dalej drugi kordon 
policyjny, bezapelacyjnie już zatrzymujący 
■wszystkich.

Na ul. Chłodnej z lokalu dzielnicy „Je
rozolima" zwisają dwa czerwone sztandary 
owite iw kir.

Tu w tej części miasta, w tej robotniczej 
dzielnicy, oblicze tłumu zmienia się. Tu z fa
bryk i warsztatów, z suteryo i poddaszy wy
legła na ulice szara brać robocza. Niewielu 
z nich czytało dzieła Żeromskiego, niewielu 
nie umie odpowiedzieć, czy Żeromski był pi
sarzem czy poeitą, ale -wszyscy wiedzą, że to 
odszedł piewca ich niedoli, ich obrońca, ich 
człowiek. To też niejedno oko zaszkliło się 
łzą i niejedno ciche westchnienie wydobyło 
się z zapadłej, znękanej piersi.

Zabrzmiały dzwony cmentarne i  znów na 
swych ramionach przyjaciele ponieśli do gro
bu trumnę z  drogicmi zwłokami.

Gdy ustawiono trumnę u wejścia do kata
kumb, gdzie chwilowo spoczną doczesne 
szczątki Żeromskiego, na mównicę wstąpił ks. 
pastor Semadeoi i w podniosłych słowach 
żegnał Zmarłego.

Chór Opery warszawskiej zaintonował 
pieśń żałobną.

Na mównicę wstąpił ob. Wacław Siero
szewski.
MOWA WACŁAWA SIEROSZEWSKIEGO.

Nic miał złota, nie Ubiegał się o zaszczy
ty, nie rozikaizyiwał nikomu, a jednak, gdy mó
wił, cały naród w cichem skupieniu słuchał 
słów Jego, a gdy powiedział, burza wzrusze
nia ogarniała tłumy. Rządził i targał nasze- 
mi sercami, budził myśl śpiącą, przebijał sko
rupę sumień jedynie dźwiękiem, jedynie wy
razem. Mc w tym wyrazie była jego dusza, 
było jego serce, był ból przetrawionych sam 
na sam zmagań, żal utraconych możliwości, 
spokoju, szczęścia, trwożna obarwa o przyszłe 
cierpienia... Czyż 'to wsizysilfco nie jest udzia
łem naszym, całej Polski. Niepewne jutro, 
wieczne wichry złowrogie, uderzające o 
wzniosły posąg naszej Ojczyzny, lęk, czy nie 
podleczą złe siły wewnętrznej mocy skupie
nia... Czyż nie czujemy wciąż tego, my wszy
scy, nieodrodni jego rodacy? Umilkł... Lecz 
głos Jego ostrzegawczy i miłosny tyć będzie 
w pamięci Nairodu— Państwo obrzuciło go 
swoją purpurą, społeczeństwo wysiało swoich 
wybrańców, pisarze . koledzy ponieśli go na 
barkach swoich, by zaświadczyć, ii ta siła, 
lotórej on byl wyrazicielem, siła potężniejsza 
nad oręże i okowy, jcist podstawą naszej wia
ry w potęgę, istnienie i rozwój Polski, tej Pol
ski, której hasłem jest: „Przez naród dła ludz
kości". Śpij spokojnie, szermierzu tego hasła, 
Stefanie Żeromski — mój przyjacielu!

Jeszcze raz rozległy się pieśni żałobne... 
Posypały się grudki ziemi. Na trumnie złożo
no order „Polonia RestUuita", który przed tru
mną przez całą drogę nieśli przedstawiciele 
„Młodszej Polski" poetyckiej, Leęhoń, Wie
rzyński i Iwaszkiewicz.

T łum y w  cichem  sk u p ien iu  opuszczały
cmentarz ewangelicko - reformowany.

* **
Wśród masy wieńców odznaczały się 

wieńce, złożone przez C. K. W. i O. K. R 
P. P. S., z .purpurowemi szarfanr, TUR., z na- 
pisem — Twórcy „Bezdomnych", Zarz. Gł. 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych (Twórcy „Słowa o 
Bandosie"), Stow. b. więźniów politycznych z 
napisem — Twórcy „Róży".

Otrzymujemy następujące wyjaśnienie:
Poe(ta Zenon Przesmycki (Mirjam), nie 

wygłosił zapowiedzianej mowy nad grobem 
ś. p. Stefana Żeromskiego z  powodu nagłego 
zasłabnięcia na cmentarzu. (P.A.T.)
'CMENTARZ EWANGELICKO - REFORMOWA

NY.
< W niedzielnej „Gazecie Porannej'4 p  Adeli 

(Nowaczyński pisze: ,,Ni kalwińskim cmentarzu
(Stefan Żeromska 'leżeć nic może, gdyż z kailwiiniz- 
tae-m nie miał nic wspólnego".

Jeśli Żeromski istotnie pragnął być pogrzeba
nym w  Nałęczowie — jak o tem piis*e p. Nowa- 
czyński — to tę  wolę wieSkiego pisarza należy u- 
.szanofwać i spełnić.

Ale cały artykuł p. N-owaczyńskiego utrzyma
my jest w tym- tonie, jak gdyby chciał wpoić czy- 
'tdlnikowi przekonanie, iż je«t to ujmą dla pamięci 
IPolaka spoczywanie na cmentarzu kafłwińskim.

Dlatego nie od rzeczy będzie zaznaczyć, rż w 
ttyicb samych katakumbach, gdzie spoczęły szcząt
k i Wielkiego Pisarza w zamurowanej krypcie po
chowany jest zmarły w 1820 roku w Kozienicach 
/..profesor szkoły rycerskiej w Warszawie, jeniec 
te pod Maciejowic, generał wojsk polskich" Karol 
Uózel Sierakowski.

Na tymże cmentarzu spoczywają tak ie  Kata
rzyna Sowińska, wlćowa po generate Sowińskim, 
obrońcy WóE, zmarła w 1860 r. Na tymże cmenta
rzu śpią snem wiecznym art. malarz Józef Simmler. 
twórca „Śmierci Baihary Radziwiłłówny" zmarły 
w 18S8 r.; 'kompozytor i muzyk Elsner, nauczyciel 
'Chopina; prcf. Marce® Nencki, zmarły w 1901 r. 
oraz wielu mniej słynnych Polaków, nie mniej 
przeto zasłużonych i wiernych synów Ojczyzny, 
poległych w walkach za Nią, w Jej obronie.

Jeśii powyższe nazwiska nie przemawiają do
statecznie do przekonania p. Nowaczyńskiego, to 
chyba przytoczyć wypada jeszcze nazwiska posła 
na Sejm ustawodawczy Adolfa Świdy i Andrzeja 
Niemojewskiego, tak ducbowio bliskich p. Nowa- 
'czyńsikiemu, a .przecież także na kalwińskim 
cmentarzu’ pochowanych.

f r a i s ą ,  m n f i lia l % | T  M~~»

Księgarnia Robotnicza przeniesiona zo
stała z ul. Wspólnej 17 na ulicę Warecką 9.

Z powodu przeprowadzki księgarnia nie 
będzie czynna od dn. 21 do dn. 23 b. nu

ttffiy turni]Eh po
S t  Żeromskiego.

Rada Krajowa Żyd. Zw. Zaw, komunikuje:
W sobotę dn. 21 bra. odbył się wiec robotni

ków żydowskich, zwołany przez Radę Centralną 
Klas. Zw. Zaw, w sali kina „Venus". Przed rozp >- 
częcicm wiecu radny Erlicli w gorących słowach 
uczcił pamięć S. Żeromskiego. Zebrani w ilości 
1000 osób uozoiH pamięć wielkiego pisarza przez 
powstanie z miejsc.

Rada Centralna Związków rob. żydowskich 
urządza w piątek dn 27 bm. wielką akademję ża
łobną, poświęconą Żeromskiemu.

Dn. 22 bra. Centralny Żydowski Wydział Kul
turalny Komisji Centralnej Zw. Zaw. (Rada Kra
jowa) wysłał do p Anny Żeromskiej i do Pol
skiego Kliubu literatów lisrt, wyrażający:

-W imieniu robotnffków żydowskich, wyraża
my głęboki żal z .powodu zgonu wielkiego mistrza 
kłowa".

MyślijTdżieł
Stefana Żeromskiego.

„W Starą moralność świata burżuazji udc-
'■zy moralność nawa, kształtująca się w nie
zmierzone m monau prac.y. Ta moralność no
wa jest to tajemnica; zjawisko iytwc, oczywi
ste, a jednalk niepojęte jak instynkt owadów, 
zwierząt i dzieci. Moraliści starego świata 
na jej zbadanie i <łla jej sformułowania nie 
mają żadnego środka, ani żadnej definicji. Ża
dna z reliigji świata nie jest w stanie jej oigai- 
nąć, bo prawa jej dopiero rodzą się w pracy, 
wraz z pracą; podobnie, jak język cieślów i 
mularzórw powstawał wśród trudu, a ,przez 
nicrprzenmerzoną mnogość swych metafor nie
dostępny jest i obcy dła językoznawców i lu
dzi „wytższydh" zawodów. Moralność świata

Robotnicy wszystkich kopalń na świę
cie tem przeraźliwem mianem nazywają 
śmiertelne niebezpieczeństwo, jalcie pod 
postacią gazów trujących lub wybucho
wych  ̂czyha na ich życic podczas długiej, 
ciężkiej pracy podziemnej.

Egzystencja górników nie o  wiele zmie
niła się na lepsze od owych azasów, które 
Emil Zola utrwalił na potężnych kartach 
swego „GermińaŁu". Jak wówczas, tak i  
teraz, praca ich odbywa się w warunkach, 
wymagających ustawicznego stawiania ży
cia na kartę; jaik wówczas, tak i teraz, jest 
wygnaniem z dziedziny słońca, światła i 
powietrza w podziemne lochy mroku, zno
ju i grozy.

Jak wówczas, tak i dziś na każdym 
zakręcie galerj i, pad każdym ciosem łomu, 
w każdej bryle dobywanego węgla lu'b 
kruszcu, czaić się i ukrywać może śmierć, 
owa czarna śmierć górników, która zabija
jąc i torturując swe ofiary, nie potrzebuje 
gasić ich źrenic, bo mają źrenice wyżairte 
przez sadzę, kurz, dym i bezsłoneczną cie
mność.

Niema tygodnia, aby kronika nie zano
towała jakiegoś nieszczęśliwego wypadku 
w tej lub owej kopalni, w kraju lub zagra
nicą. Niekiedy świat cały przejmuje dresz
czem nagła wiadomość o katastrofie, która 
pochłonęła dziesiątki, niekiedy setki istnień 
górniczych Przemysł tej gałęzi wytwór
czości także miewa swe k rw a w e  biuletyny 
które czasami nie ustępują swoją grozą wo
jennym biuletynom sztabów generalnych. 
Pole pracy górnika, istotnie, jest połam 
walki, a każda kopalnia podziemna jest 
pobojowiskiem, na którcm człowiek zmaga 
się z groźnym, nieustępliwym żywiołem, 
płacąc za każdą zdobycz nie tylko wysił
kiem ramion, ale ofiarą krwi i życia.

Ktokolwiek choćby raz w życiu rwie- 
dzał w  Anglji kopalnię cynku w Dolcoath 
(Comwałja). ten słów powyższych nie po
czyta za przesadę. Kopalnia owa, położo
na jest tuż nad brzegiem Atlantyku. Szyb 
jej, głębokości 2 tysięcy stóp prowadzi ku 
galerjom podziemnym, które wcinają się 
popod dno oceanu i sięgają niekiedy paru 
kilometrów odległości od lądu. Piekielnej 
trzeba wyobraźni, aby wystawić tsóbie wa
runki, metylko fizyczne ale i moralne, w  
jakich pracują w czeluściach tych robotni
cy. Między głowami ich a dnem morza, 
które w owych miejscach Wery paręset stóp 
głębokości znajduje się sklepienie granito
we. którego grubość wynosi takie paręset 
stóp. Upał iest tak wielki, że górnicy, acz
kolwiek pracują nago, oblewają się nieu
stannym potem; jest to upał, nadomiar dła
wiący, który ściska gardło, przygniata pierś 
i huczy gorączkowym łomotem w skroniach. 
Głowa ciąży ramionom, jak głaz, a nad gło
wą ciąży sklepienie z granitu, a ponad gra
nitem—przewalający się ocean. Co pewien 
czas napiętą ciszę przerywają głuche Ieaz 
złowieszcze grzmoty; to — wybuchy min, 
rozsadzających skały. Opodal szumi ka- 

j skada wody, nad której usunięciem dzień j 
i noc pracuje pompa parowa. Dzień ! noc, 
od lat cśmdziesięciu. Gdvby s tonęła na 
chwilę, galer ja uległaby zatopieniu.

pracy dopiero wynika pod młotami i pod od
ciskami dłoni jeszcze drżących, jeszcze nabie- 
gtych krwią od trudu. Tylko pracownicy po
znają ją i chłoną, jako objawienie. A kttóraż 
to z reliigji ośmieli się wystąpić przeciwko tej 
moralności notwej? Która zdoła powołać się 
na Chrystusa i stanąć przeciwko hasłom mło
dego świata idealistów pracy..." („Nawracanie 
Judasza").

e«
*„Wielkiemi są tyiko czyny. One jedne 

równają się siłom przyrody; niweczą ich 
wszechmoc i wszechmoc naszej, ludzkiej 
śmierci. To też życie betz wielkiego czynu
jest nędzą i głupstwem..." („Popioły44).

**
„Po latach oczy młodości goreć będą na 

wspomnienie nieizłoannego milczenia Monfcwi- 
ła; na wspomnienie jego odpowiedzi oa inda- 
gaicię sędziów palowych: „Nie życzę sobie
wam odpowiadać”; na wspomnienie Jego o- 
krzykó.w pod szubienicą do ostatniego tchu 
„Niech żyje PoMca Niepodległa!"

Nadejdzie dzień, gdy skruszy się i ocknie 
niewdzięczne i dkrurtoe setree w polskiem ple
mieniu. Wspomni ono imiona więźniów sa
motnych, co w czarnej nocy ducha wsknześii 
męstwo w miljonach niewolników i za Niepo
dległość kraju walecznie, dostojnie, wspania
le ponieśli śmierć..." („Róża44).

* **
„Miarą wielkości cnoty jest głębia podło

ści jej zdrajcy. Za każdem światłem tej ziemi
idzie Judasz lub Devaddaitta". („Róża44).

***
„Niewolnikami 'konieczności jesteście wy 

wszyscy, ludzie północy. Macie iw sobie albo 
naturę ślepej władzy, podobną do waszego 
mrozu, albo naturę ’posłuszeństwa, podobną do 
waszego lodu...". („Róża44).

Któryż żołnierz na wyprawie wojen
nej, lufo w okopach, znosił trudy większe, 
bliżej obcował z niebezpieczeństwem, niż 
ten górnik, wydzierający metal z pod zie
mi, i  z pod samego wezgłowia oceanu?

Nie wszyscy robotnicy4, zatrudnieni w  
przemyśle, i  nie wszyscy nawet górnicy 
pracują w warunkach jednakowo ciężkich 
i talk trudnych, jak angielscy górnicy w 
Dolcoath. Ale nad wszystkimi unosi się 
mniej hrb więcej dostrzegalne skrzydło 
czarnej śmierci. Ryzyka i niebezpieczeń
stwa, tkwiącego w całych odłamach pracy 
rclbotniczej, nie usunie żaden postęp tech
niczny, żadne udoskonalenie mechaniczne. 
Pomniejszyć je mogą, oczywiście, i po
mniejszyć, bezwarunkowo, muszą, ale za
pobiec im radykalnie, prawdopodobnie, ni
gdy nie zdołają.

Dlatego w każdym robotniku nowo
czesnym tkwi coś z powagi i godności żoł
nierza? dlatego w pracy robotniczej należy 
ocenić i uczcić ten -sarn pierwiastek moral
ny, który nakazuje nam czoła uchylać 
przed sztandarem bojownika.

Polska znalazła niedawno minutę czai- 
su na to, aby sklonać się w  milczeniu i za
dumie nad kośćmi Żołnierza Nieznanego. 
Czyż nie znajdzie ani chwili, aby z  równem 
skupieniem pochylić się nad dolą Niezna
nego Robo traka? Tego, który kości swe 
składa w kaita'strofach podziemnych; tego, 
któremu sztandary wojskowe nie szumiały, 
gdy ruszał na swój groźny posterunek; któ
rego z pod gruzu zawalonych szybów nie 
podejmie sława, a który przecież jest bra
tem w śmierdi' — Żołnierza Nieananetfó, ró
wnym mu co do nieustraszonej odwagi i 
wytrwania, a niemniejszym co do zasługi 
narodowej i społecznej.

Nie brak u nas, wprawdzie, .polityków, 
którzy wychodząc z poza przeszłego wie
ku zasad, radziby żołnierza przeciwstawić 
robotnikowi, czyniąc z pierwszego szyldwa
cha kapitału, drugiego zmieniając w mierz
wę dla swojej fortuny. Ale są to urosz- 
czenia bezsilne. Żołnierza powiązał z ro
botnikiem wspólny los dziejowy; obu ich 
pojednał ze «cbą ofiarą wspólnej krwi i 
przeistoczył w  dwa oblicza jednej — tej 
samej — ludzkości, która walczy i pracuje.

I nie brak w Polsce mężów stanu, któ
rzy alby uchronić kiesizeń własną lub kie
szeń swych patronów od uszczerbku, radzi
by zepchnąć robotnika z powrotem poniżej 
najpierwotniejszych warunków kultury; 
odbierając mu te pierwociny zdrowotności,
bezpieczeństwa i oświaty, jakie daje obec
ne ustawodawstwo społeczne. Na prawicy 
sejmowej i ooza Sejmem gęsto uwijają się 
dtibrzc sytuowani gębacze, raz po raz ry
czący wniefeogłtośnym rykiem:

—  Znieść Kasy Chorych.
— Skasować ustawę o 8-godzinmym 

dniu pracy.
— Zawiesić urlopy robotnicze!
— Skreślić Ubezpieczenia od nieszczę

śliwych wypadków!
Z osobnikami tymi nie będziemy to

czyć sporów gołosłownych. Ale wzywamy 
ich wszystkich — jakkolwiek się nazywają:

1 Wierzbicki czy Kiedroń, Drzewiecki, czy

*
„Jedno jest złe na świccie — to śmierć. 

Wszystko, co jest życiem — jest dobrem...". 
(„Popioły44).

Czarna śmierć.
Z POBOJOWISKA PRACY ROBOTNICZEJ.
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Skulski, Stecki czy Adamski — wzywamy 
wszystkich przeciwnik ów ustawodawstwa 
socjalnego, aby zstąpili w rzeczywiste wa
runki pracy robotniczej, aby wraz z hutni
kiem stanęli przy wielkich piecach, by wes
pół z górnikami zeszli w podziemne lochy, 
spotkali się oko w oko z obliczem Czarnej 
Śmierci i zakosztowali wrażeń jej złowie
szczego pobliża.

„ROBOTNIK1*, wtorek, 24 listopada 1925 r. gg

Rok jeden, tylko rok jelden niech po
niosą ciężar tego tragicznego losu, jaki gór
nicy dźwigają całe życie: gdy z pobojowi
ska pracy wrócą żywi i cali, wtenczas, ale 
wtenczais dopiero niech stawią swoje wnio
ski sejmowe przeciw ustawom, ochraniają
cym dolę robotnika, jeśli znajdą po temu 
odwagę w sercu i słowa, któreby nie sko
nały na ustach!...

Jan Gromicz.

Stosunki w Rumunji.
WYWIAD Z TOW. POS. DR. PRAGIEREM.

Po powrocie delegacji Sejmu i Senatu 
polskiego do Rumunji zwróciliśmy się do 
tow. posła Pragiera z prośbą o udzielenie 
nam ^informacji o wyniku podróży.

Zapytaliśmy rvzrdewszystkem o 
becne stosunki polityczne w Rumunji.

Stosunki te — odpowiada tow. Pragicr 
— są niezmiernie prymitywne. Mimo, że 
przeprowadzono tam z wielkim nakładem 
energji w obawie przed rewolucją agrar- 
hą — reformę roliną, włośeiaństwo nie zdo
było dotąd należnego mu miejsca w ży
ciu .politycznelm. Rządzi wszystkiem po- 
dawnemu grupka bojarów oraz nowa bur- 
żuazja, niezmiernie zachłanna, żyjąca w 
zgodzie z bojarami.

Cała siła polityczna spoczywa w ręku 
stronnictwa rządzącego t. zw. liberałów, 
będących reprezentacją bojarów i wielkiej 
burżuazji. Stronnictwo to posiada w ręku 

m '."^ókszość w parlamencie i decyduje 
całkowicie o losach kraju.

— A jak wyglądają stosunki parla- 
nuentaroe

. — Parkument nie posiada w Rumunji 
większego znaczenia. Wystarczy powie- 
dlzieć, że na zapytanie moje nikt z  człon
ków Rządu rumuńskiego nie umiał mnie 
skomunikować z przewodniczącym komi- 
sj i Spraw Zagranicznych parlamentu. Nikt 
bowiem nie wiedział, kto zajmuje to sta
nowisko.

Opozycja nie bierze udziału w pra
cach parlamentu. Nie jest reprezentowana 
w prezydjum, ani w żadnej komisji. Sto
sunki między stronnictwami są nadzwyczaj 
naprężone. Opozycja jest dość silna, a- 
le niezbyt jednolita. Gotuje się ona do ob
jęcia rządów w niedalekiej przyszłości, 
czemu jednak na przeszkodzie Stoi niejed
nolity jej charakter. Obok t. zw. nacjonali
stów oraz stronnictwa siedmiogrodzkiego 
należą tata także—,,car,aniści“ — umiar
kowane stronnictwo włościańskie, pódbbne 
do „Piasta , Na czele tego stronnictwa 
stoi zdolny polityk p. Luipa.

— A jak wygląda ruch socjalistycz
ny?

— Ruch ten nie posiada, niestety, wię
kszego znaczenia. Poważniejsze organiza
cje istnieją na Bukowinie i w b. prowin
cjach węgierskich, ale i te nie mają więk
szej inicjatywy i są zastraszone represja
mi. Przyznać trzeba, że prymitywne sto
sunki społeczne i polityczne Rutaunlji nłe- 
zH| t sprzyjają rozwojowi socjailizmp. — 
To też socjaliści rumuńscy coraz bardziej 
myślą o rozwinięciu swych wpływów na 
wsi, co przy pewnym wysiłku powinno im 
się udać.

W parlamencie socjaliści rumuńscy 
nie odgrywają roli, mając tam jednego tyl
ko przedstawiciela. W czasie -bytności mo-
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Prożfziia..
OBNIŻENIE CEN WĘDLIN.

Od 25-go b. m. cechy rzeźmików i wędli- 
niarzy obniżają ceny artykułów objętych ich 
cennikami. Cena słoniny obniżona będzie z 3 
zł. do 2.80 zł., szynki golonej z 5.60 do 5.40 
zł., polędwicy i schabu p i e c z o n e g o  z 6 do 5.60 
zł., kiełbasy krakowskiej z 4 do3.80 zł., kieł
basy zwyczajnej z 3.40 do 3 z ł . ,  serdelków i 
mortadcli z 4.40 do 4.20 zł., ro,lad z 5 do 4.80 
zł., kiszki kascaneij z 1.60 do 1.40 zł., schabu 
surowego z 3.20 do 3 izi, boczku wędzonego 
z 3.50 d o (3.20 zł., salcesonów z 3.20 do 3 izł„ 
baleronu z 5.60 do 5 40 zł., parówek z  5 do 
4.80 zł., kiełbasy serdelowej i pasztetowej .z 
3.60 do 3.50 zł.

Ceny żeberek 1.80 zł., kości 80 gr., cy- 
nadrów 2 zł. i sadła surowego 3 zł. pozostają 
bez zmiany. Tyle zmieniony cennik wędli- 
nianzy.

Cennik zaś nzeiniikóiw obniży ceny sło
niny z 3 zł. do 2.50 zł. i schabu -surowego z 
3.20 zł. do 3 zł. Wszystkie ceny należy ro
zumieć za kg. w sprzedaży detalicznej.

PODROŻENIE MĄKI PSZENNEJ.
Cena kraioiwej mąki -pszennej z 52 — 54 

gr. podskoczyła do 58 — 60 gr. za, kg. w 
'sprzedaży na worki ze względu na masowy 
'wywóz pszenicy do Gdańska. Importerzy 
gdańscy bowiem magazynują w celach speku
lacyjnych naszą pszenicę. Jeżeli wywóz psze
nicy trwać -będzie dalej w dotychczasowych 
rozmiarach, spodziewać -się należy, że za dwa 
miesiące pszenica nasza powróci do kraju już 
w postaci mąki pszennej, oczywiście nie po 
tej cenie po jakiej je-sit obecnie wywożona.

Zaznaczyć należy, że w -Polsce nigdy u- 
rodzaj pszenicy nie pokrywał zaootrzebowa-

je-j w Bukareszcie złożyłem w imieniu Z. 
P. P. S. i C. K. W. wizytę w siedzibić So
cjalistycznej partji rumuńskiej i rozma
wiałem z tamtejszymi towarzyszami. Zwró
ciłem ich uwalgę n'a ważność polityki poko
jowej Rumunji w stosunku do sąsiadów.

— A jakże przedstawia się oficjalna 
polityka zagraniczna Rumun ji?

— Tę -stronę polityki rumuńskiej uwa
żam za bardzo interesującą i rozmowy, ja
kie w tej dziedzinie miałem możność pro
wadzić są najciekawsze. Min. Spraw Zagr. 
p. Dttca należy do polityków ,,europejs
kich'1, to znadzy godzi się w swej polityce 
z dokonanym faktem orientacji pokojowej 
świata na gruntcie Ligi Narodów, rozumnie 
ważność umów locarneńskich, ocenia zna
czenie Polski, jakto czynnika pokojowego 
na Wschodzie, liczy się także z realnym 
wpływem P. iP. S. na politykę zagraniczną 
Polski. Stąd p. Duca z wielką zręcznością 
unika w swe-j polityce tonów drażniących 
i deklaruje chęć czynnej współpracy w pa
cyfikacji Wschodtóej Europy.

Zwróciłem uwaigę — ciągnie tow. Pra- 
gier — zarówno p. Duci, jak i pretaj-era p. 
BratianO, który jest w swym kraju bez
spornym w polityce dyktatorem, na waż
ność roli Rumunji w uspokojeniu stosun
ków wschodnio - europejskich. Upatrując 
w szczerości metodę polityczną nie gorszą 
od innych — powiedziałem wręcz,, że poli
tyka zagraniczna demokratycznoj Polski 
nie widizi innego sposobu organizacji poko
ju  na Wschodzie Europy, jak tylko: rów
nie pozytywna .praca w tej dziedzinie 
Wszystkich państw sąsiadujących. Stąd 
spada na Rumunję ważne zadanie upo
rządkowania swoich spraw spornych na 
Wschodzie.

Polska zainteresowana jest w tej spra
wie i demokratyczna jej polityka wymaga 
tego, aby nikt z jej sąsiadów niei opóź
niał się w tym pochodlzie.

P. Duca oświadczył, że żdaiie sobie 
całkowicie sprawę z trudnej roli Rumunji 
na Wschodzie oraz z .obowiązku, jaki poli
tyka pokojowa świata wkłada na Rumunję.

— A jakież było przyjęcie delegacji 
polskiej ?

Nadzwyczaj uroczyste. GotspOdarze 
nńsi pragnęli dać nam odczuć, że dla dob
rych stosunków z Polską przywiązują naj
większą wagę. Na cześć delegacji odbyło 
się uroczyste plenarne posiedzenie parla
mentu i kilka bankietów, na których polity
cy polscy i rumuńscy wygłosili szereg prze
mówień. Na jednym z nich, kończy tow: 
Pragier, wygłosiłem przemówienie, w 
którem rozwinąłem poglądy nasze na za
dania polityki pokojowej polskiej i rumuń
skiej na Wschodzie Europy.

•nia, albowiem, jeżeli chodlzi o b. Kongresów
kę, dowożono zwykle z.nacizme ilości mąki ro
syjskiej, a podczas wojny i po wojnie — ame
rykańskiej. Dalszy wywóz pszenicy musi być 
natychmiast wstrzymany.

' Z RYNKU MIĘSNEGO.

Ceny mięsa wolowego z uboju warszaw
skiego kształtowały się: zadniego od 1.20 do 
'1.75 zł., przedniego od 90 'gr. do 2 zł., za kg. 
'Mięso wołowe, pochodzące z u b o ju  za mi ej- 
Skiego sprzedawano; zadnie od 1 zł. do 1.70 
■zł., przednie od 90 gr. do 1.80 zł. Podroby 
'od 60 do 85 gr., otoki od 1 zł. do 1.80 zł. przy 
tendencji zniżkowej, mimo 'zmniejszonego u- 
boj;u, spowodowanej zmniejszającym się w 
'dalszym ciajgiu spożyciem, dzięki czemu u rze- 
źników pozostało dużo nierozprzedanego mię- 
!sa. Ceny zadniej cielęciny wahały się od 1.20 
•do 1.80 ,zł., pTzedniej zaś od 1.20 do 2 zł. za 
log. przy tendencji niejednolitej. Ceny mięsa 
baraniego wahały się: zadniego od 1.20 do
'1.75 zł., przedniego od 1 zł. do 1.50 zł.

LICHWA APTECZNA.

Sąd do spraw lichwiarskich skazał Wła
dysława Cydzika, właśc. iskładu aptecznego 
'(Zakroczymska 2) za pobranie nadmiernych 
cen za ,,Maok na 1 miesiąc bezwzględnego 
więzienia, 5 zł. opłatt sądowych, dwukrotne 
'ogłoszenie wyroku na pierwszej stronic 2-ch 
dzienników stołecznych i wywieszenie sen
tencji sądowej na drzwiach wejściowych skła
du na przeciąg dni 14.

p

| Sprawa Stefgera.
Lwów, 23.XI (telefonem).

W dniu dzisiejszym na wstępie rozprawy 
rozpoczęto przesłuchiwanie nadkomisarza po
licji politycznej p. Iwachowa. Zeznaje on 
podobnie jak inspektor Sawicki. Podtrzymuje 
on koncepcje zamachu podobnie jak insp. Sa
wicki, twierdząc, że •zamachu mogli dokonać 
jedynie nacjonaliści ukraińscy, talk zrw. „na
tional - komuniści", są to członkowie bojó
wek, formujących wojskową organizację u-.

kraińską, która istnieje w Małopołsce Wscho
dniej od r. 1921. Nadkomisarz Iwachaw po- 
zaitem nic istotnego do rozprawy nie wnosi.

Trochę ożywienia wniósł podkomisarz 
Kajdan. W chwili wejścia podkomisarza Kaj- 
dana na salę daje się odczuć wśród publiczno
ści naprężenie. Podkom. Kajdan zeznaje zde
cydowanie, a zeznania jego robią wrażenie 
wyuczonej lekcji. Wszystko co nie idzie po 
linji jego interesów wyklucza, wielu rzeczy 
nie pamięta.

Na tern rozprawę zakończono. Jutro ze
znawać będzie dalej.

Kasy Chorych a wieś.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Pomimo sprzeciwów kapitalistów usta
wa o Kasach Chorych została uchwalona 
i jest stopniowo wprowadzana w życie w 
dzielnicy, w której dotąd Kais Ch- nie było, 
to jest w b. zaborze rosyjskim.

Ustawa ta przewiduje przymus nale
żenia wszystkich najemników: robotników 
pracujących w miastach, robotników rol
nych, wyrobników i t. d. Nadto mogą lu
dzie ubezpieczać się dobrowolnie, o ile .nie 
przekroczyli 45 roku życia, a zarobek ich 
nie przewyżisza pewnego określonego ma
ksimum. A zatem włościanie, ogromna 
ich większość, mogliby z Kasy Chorych 
korzystać. Ustawa ta w ciągu 6 lat od jej 
uchwalenia, to znaczy w przyszłym roku 
winna obejmować już wszystkie osoby, po
dlegające ubezpieczeniu.

Dla robotników folwarcznych sprawa 
ta ma pierwszorzędne znaczenie. Wpraw
dzie UmOWy zbiorowe przewidują, że ko
szty leczenia pokrywa pracodawca. Ale cóż 
to jest za „lectzenie": gdy robotnik choru
je, to pozostaje w domu, częlsto używa ja
kiegoś leku w rodzajlu „komarowego sa
dła11, a  doktora rzadko kiedy wildzi.

Znacznie gorzej jeszcze sprawa lecze
nia przedstawia się u robotników pracują
cych u gospodarzy wiejskich. Tu człowiek 
choruje alibo „na śmierć11, albo „na życie11 
— o jakiejkolwiek pomocy niema mowy.

A i włościanie nader rzadko się leczą. 
Chyba zamożniejszy chłop — ten jeszcz® 
korzysta z pomocy lekarskiej. Małorolni, 
nie mając pracodawcy, któryby obowiąza
ny był ich leczyć, a  jednocześnie żyjąc w 
nędzy, wOgóle o leczeniu ani myślą.

Na dobitkę lud wiejlski, istojący na  bar
dzo niskim poziomie kulturalnym pełen 
jest przesądów. W  wielu miejscowościach 
pójście do szpitala uważane jest za równo
znaczne z dobrowolną śmiercią, o zakaź
nych chorobach ludzie nic niewiedzą i nie
raz umyślnie je ukrywają, wreszcie mają 
tu szerokie zastosowanie domowe leki. 
Grasują też zupełnie bezkarnie najprzeróż
niejsze anachóry i znachorki, którzy raczej 
śmierć powodują, niż ją odsuwają.

W prasie, poświęconej ludowi wiej
skiemu, co trochę ukazują się opisy takiego 
„leczenia11. W r. b. np- głośna była spra
wa leczenia, pokąsanej przez Wściekłego 
psa, córki zamożnego gospodarza w pow. 
Rypińskim; dano jej sproszkowane serce 
psa wściekłego w wódce i sadła z przypie
kanych owadów. Rany się zagoiły, ale

wkrótce dziewczę w strasznych męczamich 
zmarło na wściekliznę.

Jeżeli teraż zwrócimy uwagę na wa
lące się budynki folwarczne, na nieprze- 
wietrzane i przeładowane nietylko ludźmi, 
ale i żywym inwentarzem izby małorol
nych, to dopiero zrozumiemy, czemu prze
ciętny wiek żyda na wsi gdzie warunki 
pracy są znacznie lepsze niż w warszta
tach miejskich, jest krótszy niż w mieście, 
czemu śmierć pochłania na wsi takie masy 
ludzi w młodym stosunkowo wieku.

Kasy Chorych, wprowadzone na wieś, 
w znacznym Stopniu zapobiegłyby temu 
złu.

Niestety, organizacja Kas Chorych, 
wobec bezustannych trudności czynionych 
przez posiadaczy i chadeków, postępuje nie 
w takim tempie, jakbyśmy sobie tego ży
czyli. Istnieją obawy, że ostateczny ter
min ubezpieczenia przymusowego wszyst
kich pracujących znowu ulegnie zwłoce.

Przeciw wszelkiemu przewlekaniu tej 
sprawy musimy jak najgoręcej protestować 
i domagać się, aby powiatowe KaSy Cho
rych .zastały upoważnione wreszcie do re
jestrowania robotników rolnych. Jedno
cześnie Kasy będą musiały przeprowadzić 
energiczną agitację za dobrowolnem ubez
pieczaniem się włościan bezrolnych i mało
rolnych-

Do przewidzenia było, że stronnictwa 
obszarników i bogatych chłopów będą się 
ostro przeciwstawiały wprowadzeniu Kas 
Chorych na Wsi. 'Powszechne jednak zdu
mienie musiało wywołać oświadczenie „wy
zwoleńców" (poseł dr. Putek), iż wszełkae- 
mi rozporządzalnemi środkami przeciwsta
wiać się będą wprowadzeniu Kas Chorycłl 
na wsi.

Przecież „Wyzwolenie11 pragnie ucho
dzić za stronnictwo małorolnych, a więc 
włościan, którzy nie trzymają najemników, 
a sami mogą się ubezpieczyć, jeśli będą te
go chcieli. Skądże więc tak ostre stanowi
sko? Odpowiedź jasna: „Wyzwolenie" w
tej .sprawie liczy się tylko z interesami za
możniejszych chłopów. „Wyzwolenie11 jest 
„radykalne11 w sprawach politycznych i  w 
sprawie reformy rolnej, ale ma bardzo cia
sne widnokręgi społeczne.

Stanowisko „Wyzwolenia11 nie wstrzy
ma ijednak walki klasy pracującej o ubez
pieczenie na wypadek choroby wszystkich 
pracowników w Kasach Chorych.

M. Nowicki.

Zasiłki
II

13 liśtiopada rozpoczęto piątą akcję u- 
dzielania zasiłków łub zapomóg .pracowni
kom umysłowym, pozbawionym pracy. 
W ostaIŁnim tygodniu sprawozdawczym, od 
16 'do 21 listopada włącznie, przyjęto no
wych zgłoszeń 300. Wypłacono pożyczek 
lub zapomóg 266 osobom na sumę 15.350 
zł. Od początku Omawianej akcji, t. j. od 
13 listopada, przyjęto zgłoszeń 569, wy
płacono zapomóg, ewentualnie zasiłków, 
283 osoboto na sumę 16.340 zł. (—)
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Konferencja
i

W sobotę, dnia 21 b. m. w lokalu Zjwiąz- 
ku Poldk. Naucz. Szkół Powsz. odbyło się ze
branie delegatów organizacji zawodowych 
pracowników państwowych zwołane z inicja
tywy Contr. Kom. Porozum. Ziwiązków prac. 
państwowych. Zebranie przyjęło jednomyśl
nie treść memoirjału w aktualnych sprawach, 
dotyczących pracowników państwowych.

Memorjał podnosi kwesltję zjawiających 
się z różnych stron projektów redukcji pra
cowników państwowych i wykazuje szkodli
wość tych tendencji dla stosunków w Pań
stwie i iłuzoryczność znaczenia dla sanacji 
skarbowoiści.

Dalej mcmonjał występuje przeciwko pro
ponowanym zmianom w systemie wynagradza
nia, mającym na celu obniżanie płac, między 
innemi przeciwko projektowi zniesienia wska
źnika droiżyźnianego i wprowadzenia na nowo 
pasów drożyźnianych.

W następnej części memorjał podkreśla 
potrzebę utrzymania nadal wszystkich świad
czeń dodatkowych dla pracowników pań
stwowych, gdyż stanowią one jedynie intc- 1

grałną część płac. Wypowiada się też za a- 
trzymaniem i dalszem rozwojem ustawodaw
stwa ochrony pracy, które w  wysokim stopniu 
interesuje również pracowników państwo
wych. Występuje dalej przeciwko możliwo
ści inflacji i zwiększaniu ciężarów podatko
wych pośrednich, dotykających ogół pracują
cych. Memorjał podpisało 15 organizacji.

• (V« *

f k i i t n « sprawie tajsilczsp  
Morderstwa.

Lwów, 23.XI (telefonem).
Dzisiaj wyjaśniła się częściowo sprawa 

tajemniczego zabójstwa w pieczarze parku 
Kilińskiego we Lwowie. Zamordowanym o- 
kaizał się Władysław Tannackl Podejrzane
go o dokonanie zabójstwa fabrykanta zaba
wek Augustyna zwolniono, gdyż okazało się, 
że zabójcą jest Władysław Janczak. Janczaik 
przyznał się do popełnionego czynu, oświad
czając, iż zastrzelił Tamaekiego na jego wła
sne żądanie. Taraacki chciał popełnić samo
bójstwo, ale nie mdał odwagi, prosił pitzeło 
podobno Janczaka o zastrzelenie go. Janczak 
dwoma Strzałami z 12 kalibrowego „Nagana" 
pozbawił życia T.

Policja nie daje wiary zeznaniom J. i w 
dalszym ciągu prowadzi śledztwo, celem wy
krycia prawdziwej przyczyny morderstwa.

0 zabójstwo 
dwóch kobiet

Lwów, 23.XI (telefonem).
Dzisiaj rozpoczęła się rozprawa przeciw

ko iPiinkusowi Mangotowi, który w marcu b. 
r. zamordował na tle erotycznem 2 siostry 
Adelę i Sabinę Zwerlimg. Mangot 'przyznaje 
się do winy i prosi o łagodny wymiar kary.

-::ooo::-
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piekarnie a zatrucie ołowiem.
Niema zatrucia częstszego i groźniejszego 

w przemyśle, rzemiosłach i handlu jak zatru
cie ołowiem.

Związki ołowiu (biel ołowiana, minja, 
siarczan ołowiu i t. p.) pod postacią pyłu, par 
i gazów dostają się do organizmu przez błony 
śluzowe ust, dziąseł, języka, gardzieli, tcha
wicy—narządy trawienia i oddychania. Wszy
stkie tkanki, wszystkie organy mogą być za
trute ołowiem: żołądek, kiszki, wątroba, płu
ca, serce, naczynia, nerki, mtfaswy, mózg.

Osoby zatrute związkami ołowiu, nieraz 
nie zdają sobie z tego sprawy. Dopiero prze
sycenie organizmu ołoiwiem, jakiś objaw bar
dzo bolesny lub .burzliwy, jak naprzykład kol
ki ołowiane, .poświadamia chorego i otaczają
cych o zatruciu.

Dziś łiigjeniści wskazują na przeszło 150 
zatrudnień, które narażają pracownika na za
trucie ołowiem, a liczba ich -wciąż się zwięk
sza w miarę .rozwoju przemysłu i udoskonala
nia środków badania.

Bywają wypadki zachorowań, w których 
nawet lekarz nie podejrzewa zatrucia oło
wiem. Wielce ciekawy i pouczający przykład 
podaje w pismach lekarskich francuskich z 
miesiąca listopada doktór Bodros, dyrektor 
Miejskiego Biura Higieny w Brest, we Fran
cji.

:W kwietniu roku bież. jeden z mieszkań
ców Breatu ciężko zaniemógł na silne bóle w 
brzuchu, wymioty, wzdęcie, obstrukcję. Le
karz i chirurg zaopi.njo.wali, że to prawdopo
dobnie zapalenie ślepej kiszki, — wahali . się 
jednak przystąpić do operacji, gdyż nie było 
żadnego podniesienia ciepłoty. Jakież jednak 
było ich zdziwienie, skoro w tejże stronie 
miasta okazał się drugi, trzeci i czwarty ana
logiczny wypadek. W ciągu kilku dni stwier
dzono 37 wypadków podobnych, lecz już z ob
jawami charakterystycznemi zatrucia ołowiem 
(ciemno - niebieską obwódką na dziąsłach, o- 
łowiem w motczu i t. p.).

Bo ściślejszem badaniu krwi upewniono 
się, że to bynajmniej nie zapalenie ślepej ki
szki i jej wyrostka robaczkowego, lecz zatru
cie ołowiem — ołowica.

Daleko trudniej było się przekonać, skąd 
się wziął ołów lub jego związki i jakim spo
sobem przedostały się ore do organizmu tylu 
ludzi prawie jednocześnie.

Po nitce doszli lekarze higjeniści do kłęb
ka. Uderzył ich przed erwszys likiem fakt, że 
wśród chorych najbardziej było dotkniętych 
dwuch piekarzy, którzy zajmowali się wyro
bem ciasta i wypiekiem chlefea. Z drugiej 
strony dowiedziono, że wszyscy chorzy kupo
wali chleb w  piekarni, w której pracowali ci 
dwaj nieszczęśliwi robotnicy piekarscy.

Z początku myślano, że to woda była za
każona ołowiem, lecz nie znaleziono w niej 
ani nawet śladu ołowiu. Półki, stoły, ściany, 
sufit i podłoga pracowni oddawna nie były 
malowane.

Zaczęto więc badać bliżej paliwo, które
go znaczna część pozostała w pokoju sąsied
nim od piekarni i w suterynach. Drzewo to 
pochodziło z pomalowanych desek rozebra-

M M

Nadużycia
w seA mmi

Przed kilku dniami zakończone zostało 
śledztwo w sprawie nadużyć w Banku Prze
mysłowców Radomskich.

W  stan oskarżenia postawieni zostali: dy
rektor banku, p. Kulej i członkowie zarządu 
banku: Dębowski, Kaczyra i Miecznlkowski.

Jako środek zapobiegawczy, zastosowa
ny został areszt do p. Kuleją, a do członków 
zarządu — kaucje.

P. Kuleją aresztowano w Warszawie.

Wielka afera 
W

SKANDAL BANKU WZAJEMNEGO KRE
DYTU.

Jak donosi „Naprzód", na doniesienie fir
my „Hungaria" przesłuchano „pod Telegra
fem" dyrektora banku wzajemnego kredytu 
w Krakowie, oraz dwóch krakowsk. kupców 
Zbożowych: Beigełmana i Gerichtera. Donie
sienie firmy szło w tym kierunku, że ów bank, 
w porozumieniu z Bcigelmanem i Gerichtc- 
renn, sprzedał trzy wagony zboża i krup war
tości 2700 dolarów, nadeszłych jako własność 
firmy ,,Hunga,nia“.

Kupcy wpłacili bankowi tylko za 2 wa
gony kaszy, należność za trzeci wagom bank 
im skredytował, nie przekazując wcale nale
żnej kwoty firmie „Hungaria". Po upływie ter
minu płatności obaj kupcy, zarówno, jak i 
bartlk ogłosili niewypłacalność.

Beigełmana, który nadto wyłudził od ban
ku kwotę 9 tys. zł., rzekomo na kupno dola
rów' w celu pokrycia należytości „Hungaria’1 
i zużył na własne potrzeby, aresztowano. 
Śledztwo toczy się w dalszym ciągu. Podobno 
afera zatacza szersze kręgi.

Bank wzajemnego kredytu znajduje się w 
likwidacji, w związku z aferą dolarową dr. 
Koluika we Lwowie.

 ::o::--------

nych okrętów i statków, należących do mary
narki francuskiej i  przebywających w porcie 
Brest. Chociaż drzewo było porąbane, widać 
na niem było doskonale farbę.

Natychmiast z różnych kawałków drzewa 
w piekarni zeskrobano farbę i wszędzie zna
leziono wielką ilość związków ołowiu.

Znane są oddawna wyjątkowe wypadki 
zatrucia ołowiem piekarzy, palących w pie
cach drzewem pomalowanem farbą zawiera
jącą biel ołowianą lub minję. Wtedy zatru
wają pary i gaizy ołowiane tworzące się przy 
paleniu drzewa.

Nieznane jednak dotychczas były wy
padki zatrucia ołowiem spożywców chleba
pieczonego w piekarniach opalanych drzewem 
pomalowanem związkami ołowiu. Przekona
no się obecnie, że wtedy działa pył ołowiu o- 
sadzający się na dnie pieca, do którego wkła
da się bochenki ciasta surowego, oraz pary 
ołowiu, które gęstnieją nader prędko na zim
nej powierzchni ciasta.

Działo się to. we Francji... Mer (starosta) 
Bresltu wydał natychmiast stosowne rozporzą
dzenie, a prefekt (wojewoda) zatwierdził, że 
na terenie całego miasta nie wolno używać do 
piekarni drzewa pochodzącego z okrętów i 
statków rozebranych.

Wypadki zatrucia ołowiem w Rreście z 
powodu paliwa w piekarniach wiele rozgłosu 
uczyniły w  całej Francji. Prefekt departamen
tu Sekwany i Paryża przypomina rozporzą
dzenia z 1877 i 1898 r„ zabraniające używania 
tego rodzaju paliwa przy wypieku chleba. A 
paryska Rada Higjeny powtarza zakaz, wyda
ny iv 1924 roku, zabraniający wogóle używa
nia w piecach piekamianych drzewa, pocho
dzącego ze Starych zburzonych okrętów, stat
ków i wszelkiego rodzaju budowli. Zbutwiałe 
bowiem, zgniłe, zaśniedziałe drzewo stanowi 
siedlisko dla przeróżnego robactwa i mikro
bów -— rozsadnśków chorób zakaźnych.

Niechaj nikt nie myśli, ażeby w Polsce 
niemożliwe były zatrucia ołowiem pieka
rzy i spożywających chleb. Nie mamy wpra
wdzie marynarki, nie możemy burzyć okrę
tów, łodzi podwodnych i torpedowców. Mo
żemy jednak mięć paliwo z parostatków i łó
dek pomalowanych, z samolotów zniszczo
nych, ze zrujnowanych samochodowi, pojaz
dów, wagonów, baraków i drewnianych budo
wli zburzonych.

Jeżeli we Francji, w poirtowem mieście 
Brest, tak trudno było dociec prawidy, wyna
leźć przyczynę masowego zatrucia, — to cóż 
dopiero mówić o Piolsce, gdzie w największych 
fabrykach stolicy i wzorowych hutach szkla
nych używają takich trucizn jak minja (tle
nek ołowiu), gdzie przedsiębiorcy nic chcą za
stąpić niebezpiecznej bieli ołowianej przez 
nieszkodliwą biel cynkową.

Higjeniści i piekarze powinni wszystkie- 
mi siłami domagać się rozporządzenia, zaka
zującego używania za paliwo w piekarniach 
drzewa pomalowanego lub zbutwiałego.

Dr. J. Z.

Odkrycie komety
w in  prof. Via v M u le

.{tel. własny)
Kraków, 23.XI.25 r.

Prof. Antoni W ilk w  Krakowie od
kry ł kometę teleskopową ósmej wielkości, 
w gwiazdozbiorze Herkulesa.

Kometa posuwa się nader szybko na 
połuidnio-wiscbćd. Obserwatorjum krakow
skie obliczyło prowizorycznie orbitę kome
ty, na  zasadzie dotychczasowych obserwa
cji, przyczepi okazało się że kometa Wilka, 
odległa od nas teraz o 100 miljonów kilo
metrów, oddala się jeszcze od ziemi, a zbli
ża do słońca. Tor komety podchodzi w je- 
dnem miejscu dość blisko do orbity ziem
skiej. Z powodu zachmurzenia w Polsce, 
kometę W ilka obserwowano dotychczas 
tylko w Krakowie i na  Górze Łysinie; za
granicą zaś — w Neubabelisbergu i Berge- 
dorfie.

Jest to druga kometa, odkryta w Pol
sce.

Dyr. Obserwatorium.

Krwawy dramat
miłosny

1 W czoraj, o godz 10 m ecz ,, w  Dorna A kade- 
fońcldm przy ul. G rójeckiej 39, stud. Uni;v. W arsz. 
wydziału medycznego, W łodzimierz W yganowski, 
kyn ziemianina — dw ukrotnie strzelił do .przybyłej 
'doń młodej kobiety - żydówki, la t około 22. Ranło- 
*na wybiegła na korytarz, tymczasem W. trzeci 
w ystrza ł skierow ał we w łasną skroń, padając tru 
dem  na miejscu. K obietę przew ieziono w  ciężkim 
stanie do szpitala Dz. Jezus i choć jest przytomna 
n ie  chce wyjawić swego nazwiska, ani innych da
nych, dotyczących jej ostfby. W iadom o tylko, że 
W. nazyw ał ją Gueią.
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KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

PORZĄDEK DZIENNY 
posiedzenia Sejmu w  dniu 25 b. m. 1925 r. o 

godz. 3 po poi.
Zawiera:
Trzecie czytanie projektu ustawy o upo

ważnieniu Rządu do zaciągnięcia pożyczek 
państwowych oraz o biletach skarbowych, bi
lonie i pomocy dla instytucji kredytowych, 
oraz, szereg drobnych spraw. Na ternie posie
dzeniu Prcmjer Skrzyński wygłosi expose. 

WZNOWIENIE PRAC SENATU.
Najbliższe posiedzenie Senatu odbędzie 

się 27 b. m. o godz. 4-ej po pot. Na posie
dzeniu tem Premjer p. Al. Skrzyński wygło
si expo.se.

-::o:

KRONIKA
POLITYCZNA.
GEN. SOSNKOWSKI U PREMJERA.
Premjer p. Al. Skrzyński przyjął wczo

raj gem. K. Sosnkorwśkiego i odbył z nim dłuż
szą konferencję.

BEZ KOMITETU POLITYCZNEGO.
Wczoraj odbyła się narada Ministrów w 

sprawach bieżących polityki. Rząd nic ma

zamiaru zwoływania komitatu politycznego R. 
M., a to z powodu parlamentarnego charakte
ru obecnego gabinetu.

W omawianiu spraw politycznych będą 
brali udział wszyscy ministrowie parlamentar
ni wraz z Premjerem, nie będą natomiast 
brali udziału wice-minrstrowie, oraz kierowni
cy ministerjów.

POŻEGNANIE.
Członkowie b. gabinetu p. Wł. Grabskie

go złożyli wczoraj pożegnalną wizytę p. Pre
zydentowi Rzeczypospolitej.
WYMIANA DEPESZ MIĘDZY PREZ. WOJC1E- 
i CHOWSK1M I KRÓLEM ANGIELSKIM.

Z pow odu śmierci królowej A leksandry, prez. 
^Rzeczypospolitej Polskiej, J>. Wojciechowski., p rze 
s ła ł na ręce króla angielskiego, Jerzego, depeszę 
’Z wyrazami współczucia.

Krót angielski przesiał w  odpowiedzi de,pe- 
fezę., dziękując za wyrażenie współczucia.

1 Już wyszedł z pod prasy ILUSTROWA
NY AFISZ PROPAGANDYSTYCZNY na 
dzień Prasy Socjalistycznej, w cenie 20 gr. za 
egzemplarz.

Zamówienia wraz z gotówką należy nad
syłać do Sekretarjatu Generalnego C. K. W., 
Warszawa, Warecka 7. Wysyłkę afisza, po
cząwszy od 50 egz, uskutecznia się za zalicz
ką pocztową.
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TELEGRAMY .
Przesilenie rządowe we F rancji

Paryż, 23 listopada. (PAT). W  ko
lach  parlamentarnych zapewniają, że 
’Rriand zgodzi się objąć ster władzy tylko 
\vówczas, gdy będzie miał pewność co do 
otrzymania ze strony grup parlam entar
nych takiej pomocy, jaką uważa za niezbę
dną. Jednakże w obecnej chwili, jak się 
zdaje, nie nabrał jeszcze pewności co do 
tego.

BRIAND TWORZY GABINET.
Paryż, 23 listopada, (PAT), Misję utwo

rzenia gabinetu powierzył prezydent republi
ki Briandcwi. Briand zapewnił prezydenta re
publiki, że uważa za swój obowiązek służyć 
mu całą pomocą, na jaką tylko może się zdo
być w celu rozwiązania kryzysu i że wobec 
tego rozpocznie konferencję od naradzenia 
się ze swoimi przyjaciółmi politycznymi,

Paryż, 23 listopada. (PA T ). — Dziś 
przed południem Briand p rzy ją ł sen. Daus- 
s e ta  i deputowanych Loueheura, Danielou 
i Paul Bonoour‘a, następnie zaś złożył wi
zyty prezyderftom senatu i izby deputow a
nych, Popołudniu Briand cdbył konferen
cję z Painleve, min. de Monzie, z sen. M au
rycym Sanraut i sen. DoUmer.

Paryż, 23 listopada. (PAT). Ju tro  ra 

no Briand złoży prezydentowi republiki 
sprawozdanie o poczynionych zabiegach, 
mających Pa celu utworzenie gabinetu.

Paryż, 23 listopada. (PAT). — Senat 
przyjął 173 głosami przeciwko 103 projekt 
'ustawy o zaliczce Banku Francji dla skar
bu  w  sumie 1 m iljarda 500 milij. fr.

Paryż, 23 listopada. (PAT). Doumer- 
gue prowadził w  dalszym yiągu rozmowy, 
w związku z kryzysem. Dżiś rano prezy
dent przy jął Doumera i Malvy'ego, prze
wodniczących komisji finansowych senatu 
i Izby, Cherona, prezesa unji republikań
skiej senatu, Raoula Pereta, b. prezydenta 
Izby, i Cazalsa, przewodniczącego grupy 
socjalnych radykałów Izby. Malvy, opusz
czając pałac Elizejski, oświadczył, iż ma 
wrażenie, że Dcuimergue zdecydowany jest 
działać szybko. Caizails zaznaczył, że mo
żliwy jest jedynie rząd lewicowy i wypo
wiedział się za udziałem socjalistów w ga
binecie, występując przeciwko idei rozwią
zania parlamentu. Cheron zalecał Utworze
nie rządu jedności narodowej.

Paryż, 23 listopada. (PAT). „Bumani- 
te‘‘ donosi, że sekretarz partji komunisty
cznej przesłał socjalistom projekt utworze
nia prowizorycznego jednolitego frontu.

Niemcy a Locarno
MOWA KANCLERZA LUTHRA 

W  REICHSTAGU.
Berlin, 23 listopada. (PAT.) Reichstag 

rozpoczął dziś o  godz. I l  i pół rano narady 
nad projektem rządowym w sprawie ra ty 
fikacji traktatów w Locarno i przystąpienia 
Niemiec do Ligi Narodów. Po  otwarciu po
siedzenia przez prezydenta Loebego, głos 
zabrał kanclerz Rzeszy. Komuniści powita
li go okrzykami: „zaistępca wielkiego kapi
ta łu  amerykańskiego".

Kanclerz Luther zaznaczył na wstępie, 
że z powodu ustąpienia niemiecko - narodo
wych Członków gabinetu, miał początkowo 
wątpliwości, czy nie powinien podać się do 
dymisji. Ze względu na zapoczątkowaną 
politykę gabinetu, uważa jednak za swój 
obowiązek pozostać u .steru rządu do cza
su załatwienia przez ciała Ustawodawcze 
ustawy o traktatach w Lccarno. Potem  do
piero gabinet poda1 się do dymisji. iPrzysizły 
gabinet będzie więc musiał oprzeć się na 
osobistościach, stojących na gruncie tych 
traktatów- Podpisanie traktatów locarneń- 
skich będzie ostatnim aktem obecnego rzą 
du;.

Zadaniem traktatów jest stworzenie no
wych podstaw  polityki pokojowej Europy. 
Rząd niemiecki widzi w początkowych kon
sekwencjach traktatów  looarreńskich do
wód, że sajusiznićy dotrzym ają danych przy
rzeczeń.

W  isprawie przystąpienia Niemiec do 
Ligi Narodów, jedni widzą, w  Lidze Naro
dów i przystąpieniu do niej Niemiec nową 
podstawę współżycia narodów, drudzy u- 
trzymują, że Liga Narodów jest narzę
dziem w ręku mocarstw, które podpisały 
traktat wersalski. A rt. 16 postanawia, że 
pr/zeciw woli jakiegokolwiek narodu, a 
więc i Niemiec, nie można o nim decydo
wać. Wykluczony jest więc współudział 
Niemiec w jakiejkolwiek formie egzekuty
wy przeciwko jakiemuś państwu.

Do spraw, poruszonych w Lccarno, 
należy przedewszystkiem sprawa rozbro
jenia, od rozstrzygnięcia której zależy wy
tężenie sił Niemiec w kierunku pokojowym. 
Dalsza skuteczna akcja Niemiec w kierun
ku rozbrojenia jest tylko możliwa na tere
nie Ligi Narodów.

Kanclerz omawia z kolei znaczenie ! 
•oaktu zachodniego. Dla Niemiec oznacza

on ochronę Nadrenji. Prawa i zobowiąza
nia, wynikające z- Traktatu Wersalskiego, 
pozostają nienaruszone, pakt zachodni 
zmienił jednak sposób zastosowania niena
ruszalnych zasad Traktatu.

Niejednokrotnie podkreślałem — mó
wi dalej kanclerz — że stanowisko nasze 
W kwestji wschodniej nie jest takie same. 
jak w’ kwestji zachodniej i że wobec tego 
nie może być mowy o pakcie gwarancyj
nym, któryby regulował i nasze granice 
wschodnie. Nie muszę chyba podkreślać, 
że Niemcy nie posiadają ani chęci, ani mo
cy do prowadzenia wojny na wschodzie. 
Nie mam innego życzenia, jak to, ażeby 
nasze stosulnki na wschodzie mogły się po
kojowo rozwinąć. Dowodem tego — trak
ta ty  z Polską i Czechosłowacją, sparafo- 
wane w Locarno. Identyczne są one co do 
treści z traktatam i arbitrażowemi: z Bel- 
gją i Francją, z tą tylko różnicą, że nie są 
oparte na osobnym pakcie gwarancyjnym.

Kwestje sporne natury prawnej mię
dzy Niemcami a Polską, jakoteż między 
'Niemcami a Czechosłowacją ma załatwiać 
obowiązujący wyrek sądu arbitrażowego, 
podczas gdy konflikty natury politycznej 
będą traktowane w dradze postępowania 
koncyljacyjlnego. Traktaty te mają przedc- 
wszystkiem tę zaletę, że zwalniają interesy 
państwowe od zbędnego sporu o aktualne 
szczegóły. Stanowią pczatem, w połączeniu 
z postanowieniami statutu Ligi Narodów, 
podstawę do utrzym ania pokoju na wscho
dzie, co nie jest bez wartości, jakkolwiek 
nie usuwa całkowicie wszelkiej możliwości 
wojny. Przez dedaikowe porozumienie mię- 
ozy Francją a Polską i Czechosłowacją zo
stały  istniejące między temi państwami 
traktaty przystosowane do postanowień 
paktu zachodniego, przez co, zarówno jak 
i przez włączenie do systemu statutu Ligi 
Narodów stanowią polepszenie i wyjaśnie
nie dotychczasowego stanu rzeczy. Mowę 
swoją kończy kanclerz słowami, że wszy
stkie wysiłki rządu będą zmierzały do 
stworzenia rzeczywistego pokoju w Euro
pie.

UCHWAŁA N IEM IECK IEJ PA R T JI 
LUDOW EJ.

Berlin, 2 3  l i s t o p a d a .  (P A T .)  W czoraj
odbył się tu kongres niemieckiej partii lu-
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dorwę j, trtóiry (powziął rezottućję, pochwala
jącą dzieło dokonane w Locarno i stwier
dzającą, żc traktaty nie wyrażają ani rezy
gnacji z krajów o ludności niemieckiej, ani 
też uznania traktatu wersalskiego, a w 
szczególności uznania istniejących granic 
wschodnich i południowo - wschodnich Nie
miec, oraz że traktaty ustalają na czas je
dnostronnego rozbrojenia Niemiec swcfbodę 
interwencji Niemiec, na wypadek jakichkol
wiek zamieszek,

SI teystissili TłrnA
ROZWIĄZANIE LÓŻ MASOŃSKICH.

Rzym, 23 listopada. (PAT.) Wielki 
mistrz masonerii włoskiej, Torńgliathi, za
rządził rozwiązanie wszystkich lóż masoń
skich. Wielki wschód istnieć będzie nadal, 
lecz już na .podstawie nowej ustawy o sto
warzyszeniach. Powstaną również nowe 
loże, oparte na wspomnianej ustawie.

UKŁAD HANDLOWY Z ROSJĄ.
Rzym, 23 listopada. (PAT.). Senat 

.azyjął wczoraj układ handlowy z Rosją 
158 głosami przeciwko 15.

fo te l  i F i i i f t  w p n i i a i t  nettio.łiwarkii
Praga, 23 listopada. (PAT.) Z 300 man

datów izby poselskiej otrzymały: węgierska 
chrześcijańska partja 4 mandaty, czecho
słowacka part ja socjalno - demokratyczna 
29, niemiecka parbja narodowa 10, partja

Ezemysłowa 13, niemiecka socjaloo-demo- 
aityczna partja robotnicza 17, polska par

tja robotnicza 1, niemiecka chrześcijańska 
partja lodowa 13, partja komunistyczna 41, 
auten omie zna partja rolnicza Rusi Przykar- 
pack: ej 1, niemiecka narodowa socjalistycz
na partja robotnicza 7, czechosłowacka na
rodowo - demokratyczna partja 13, czecho
słowacka partja socjalistyczna 28, republi
kańska partja rolnicza 45, czechosłowacka 
partja ludowa 31, związek rolników 34, sło
wacka partja ludowa (księdza Hiłnkr) 23.

Praga, 23 listopada. (PAT). W no
wym senacie mają: repuibl. 23 mand., ko
muniści 20, czechosłow. str. lud.-katolicy 
16, czechosłow. socjal-dem. 14, czechosłow. 
socjaliści 14. niemieccy agrarjusze 12, sło
waccy ludowcy ks. Hlmki 12, niemieccy 
'socjal-demiokraci 9, czeskie str. drobnych 
przem. 6, niemieccy chrześc. socj. 7, niem. 
nacjonal. 5. niem. nar. socj. 3, węgierscy 
chrześc. socj. 2, polacy 0, rusiński zw. rol
niczy 0, czechosłow. nar. dem. 7.

Z BOTH
Londyn, 23 lisfbopada. (PAT.) „Daily

Mad" donosi z Tsrageru, że rokowania p»- 
Kojowe z Abd - El - Krimem, prowadzane 
ia froncie Laracho - Elksar, zasilały osta
tecznie zerwane.

t o m e  rz3j3 h  toinie
Ryga, 23 listopada. (PAT.) Wysiłki t 

związku chłopskiego, zmierzające do utwo- j 

rżenia szerokiej koalicji partji łotewskich, ; 
zdają się być skazane na niepowodzenie;, z ; 
powodu odmowy socjalistów - minimalistów ■ 
współpracowania z rządem. Niepewne jest, . 
czy związek chłopski będzie mógł lrczyć na • 
życzliwą neutralność grup centrum i części 
mniejszości narodowych, na wypadek utwo
rzenia rządu na mniejszej podstawie.

t n * n u  m m
Kłajpeda, 23 listopada. (PAT.) Dziś 

otworzył gubernator kłajpacfzki Ziljus pier
wsze posiedzenie sejmu kłajpedizkięgo prze
mową po litewsku, która następnie została 
pr z et łomac zona na niemiecki. Wybrano prę
ży djum: prze\vodń:czącego Krausa, preze
sa Izby Handlowej (kłajpedzka partja lu
dowa); wiceprzewodniczącego Dres! er a i 
drugiego przewodniczącego Seewalda (so
cjalista).

Przewodniczący Kraus wyraził prze
konanie, że autanomja kłajpedzka -zostanie 
lojallnic przeprowadzana, bez odwołania 
się do Ligi Narodów. Odczytano protest 
większości niemieckiej przeciwko tesmui, że 
gubernator upoważnił doitychczaisowy dy- 
rektorjat do tymczasowego sprawowania 
rządu i zażądano, aby gubernator porozu
miał się z sejmem co do mianowania nowe*
go dyrektorjatu.

Mlii ttmf]
Gdańsk, 23 listopada. (PAT.). Dn. 13 b. 

m. duński okręt transportowy La ura-Mae rsk, 
wyjeżdżając z portu gdańskiego, zderzył się z 
jednym z torpedowców polskich, wjeżdżają
cych do portu. Oba okręty poniosły niezna
czne uszkodzenia. Władze wojskowe wdroży
ły niezwłocznie dochodzenie w tej sprawie. 
Rezultat dochodzeń^ przesłany będzie natych
miast po zakończeniu badań do szefostwa ma
rynarki wojennej przy Min. S p ra w  Wojsko
wych w Warszawie, które za pośrednictwem 
Min. Spraw Zagr. zwróci się do rządu duń
skiego z odpowiedniemi wnioskami w celu o- 
staiccznego zlikwidowania tego wypadku.

— — ::o ::------- —

— Z Sof/i donoszą, że w związfku ,z wykry
ciem spisku komunistycznego, przyszło do starcia 
między policją a komunistami Po obu stronach 
jest wielu zabitych i rannych.

— Z iBastsory (Persja1) -donoszą, że w prochow
ni Asshvar -nastąpił wybuch, -który spowodo-wał 
śmierć 70 żołnierzy.

— Przewodniczącym sowieckiej państwowej 
komisji gospodarczej mianowany został Krzyża
nowski.

— jCom ere dltaSa” ogłasza długi artykuł, 
poświęcony ś. p. Żeromdkaemu. Inne dzienniki po- 
8 a ją długie depesze i  Warszawy w związku ze 
'śmiercią Wielkiego Pisarza.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 

Warszawie, przy ul. Ciepłej nr. 21 poszukuje kan
dydatów z dobremi świadectwami i referencjami 
do obsadzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1
inżyniera b-udowL, specjalisty z ukończonym in
stytutem inżynierów cywilnych w Petersburgu, 1 
wojażera -branży papierniczej, 25 agentów (ek) do: 
sprzedaży węgla różnych artykułów metalowych, 
wydawnictw społecznych garnek i aparatów e- 
lektrycznych.

W Oddziale służby domowej: 33 służących.
W Oddziała dla inwalidów wojennych: 51 dla 

ciężko poszkodowanych i 3 dla lżej.
W Oddziale dla rzemieślników i robotników:

3srwejserów, 1 pom. ślusarskiego, 1 elektromon
tera, 6 stolarzy, 1 kamieniarza, 2 tokarzy drzew
nych, 1 druciarza, 1 tokarza na rcwolwerówki.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla umysłowo pracujących: 3 re

ferentów do Urzędów Ziemskich z wykształce
niem r oda ero lub prawniozem, 4 na-uczycieli do 
szkół powszeebu. z pełnemi kwalifikacjami, wy
znania rz - kat., 1 felczera, 1 wychowawczyni z 
francuskim i angielskim 1 freblan-ki z ukoóczo- 
nemi kursami freblowsłdeanŁ wyzo. mojżeszowego, 
7 lekarzy wolnopraktykuijących, 1 nauczycielki do 
jednego dziecka na wyjazd do Rum-Jtwi, z grunto
wną znajomością języka francuskiego i muzyką, 
widk do lat 30, 1 freblan-ki, 1 naoczyaieUd z fran
cuskim i muzyką do przygotowania do klasy IV, 
1 pielęgniarki do szpitala.

W Oddziale dla rzemieślników i robotników: 
1 wenkmistrza garbarskiego.

Czasopisma nadesłane.
„Świata" nr. 47 przynosi artykuły: „Krwawym 

szlakiem ‘ Tadeusza Smarzewskicgo, „Kołem się 
toczy" Wacława Grabińskiego, J. Grabca „Pierw
szy tydnaeń listopadowy.. ,jZ repertuaru teatrów 
paryskich" E. Woranicdkicgo w az zbiorową kro- 
nślkę „Życia literackiego na Zachodzie. Eiuropy *, 
W n-rze tym Gustaw Daniłowska zamieścił piękny 
wiersz p. t, „Strofy", Eustachy Czekalski obrazek 
p. t. „Champion Europy" oraz J-ulijan Ejsmond wier
szowany fdijcthomk p. t. „Powitanie -zimy".

Bluszcz ar, 47. Sprawozdaniem z VI kongresu 
przeciwalkoholowego rozpoczyna się ostatni 47-y 
nr „Bluszczu" Artykuł p. t. „Ognisko pracy o- 
świaŁowcj" zapoznaje nas z działalnością instytu
cji -p. a. „Skarb pracy k-udturalao-oświaŁofWci".

Beletrystykę reprezentują w tym uwnerzc: No
wela -W. Rymkiewicza p. t. Z d ra d a ', obrazek 
Hanny Skarbek JPan w  futrze", foljeton iM. Grtos- 
6 ek -Koryckaaj „świat Kobiecy1* żfcd. H .Boguszew
ska kreśli opis „Wycieczki do Bema", R. Bliith 
drukuje szkic histeryczny p. t. „Kartka z dziejów 
katolicyzmu w Rosji*.

„Kino dla wszystkich" Nr, 5 Dwutygodnik, pod 
rod. L. Bruna.

Zeszyt ten, obficie iteftroweoy, zawiera ob
szerne omówienie i opis dwóch -ostatnich filmów 
polskich „Iwoaka" i ^Wampiry Warszawy" a nad
to poświęcany jest sprawie podniesienia i -rozpo
w s z e c h n i e n i a  polskiego przeauysłu filhaowego. Pi
smo podaje nadto nieznane szczegóły o życiu i 
śmierci Maks a Lindcra oraz obfitą -kronikę krajo
wą i zagraniczną-

Książki nadesłano*
„Podręcznik kalkulacji robót drukarskich".

Pod powyższym tytułom ukazała się książka wy
dana ostatnio przez z-narnego autora wielu prac z 
zakresu przemysłu graficznego-, b. redaktora „Gra
fiki Polskiej" p. Romana Matbia.

Autor stale pra-cuiic nad racjonalnem rozwo
jem przemysłu graficznego i każda jeg-o praca 
id-zóe w -kierunku podniesienia artystycznego po- 
zfo-mu grafiki, wskazując przyczyny upadku prze
mysłu graficznego. W chwili obecnej, gdy kry
zys gospodarczy czyni wprost spustoszenia w 
przemyśle graficznym, książka ta ma ogromne 
znaczenie, jako jedyna praca w Polsce dla wy
dawców i wszystkich tych, którzy mają styczność 
ze sztuką graficzną

Książka, zawierająca 100 stron druku, jest do 
nabycia w cenie 10 *ł u autora i wydawcy: War
szawa, Bednarska 9.

Nakładem Biura Społecznego Literackiego wy
szła książka p. t.: „Doświadczenia I błędy naszej 
polityki zagranicznej wobec zadań chwili", wyda- 
pod pseudonimem „Consolibus”.

Ruch robotniczy
Z żyda partji.

C. K. W.
Posiedzenie CKW. odbędzie się  dziś 

o godz. 4 pip. w lo4caln Z. PPS. w  Sejmie.

We wtorek dn. 24 b. m.
Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy. Okopowa 30, m 16, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite
tu dzielnicowego

Wydział Prasowy. O godz. 6 w lokalu OKR. 
(Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się posiedzenie 
Komisji Organieacyjnaj „Dnia Prasy".

W środę dn. 25 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze
branie członków.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel
nicy, Rycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41. odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Pocztowa Org. PPS O go-dz. 7 w lokalu OKR 
Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu.

Wydział Prawobrzeżny W. OKR. PPS. W so
botę 28 b. m. -o g-oidz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy 
Praskiej (ul Brukowa 29) odbędzie się zebranie 
organizacyjne kursów instruktorskich, organizowa
nych przez Wydz. Prawabrz. Wszyscy zapisani 
kandydaci wi-n.ni się zgłosić punktualnie. Zapisy 
przyjmuje Sekretariat dziel-n. Praskiej w godz. fi— 
8 wiecz. do dnia 28 bm.

Posiedzenie OKR. Warszawa Podmiejska
odbyło się dn. 22 b. m. przy udziale towarzyszy 
z Żyrardowa, Pruszkowa, Henrykowu, Mińska 
Moz. i Grodziska. P-o wysłuchaniu referatu tow. 
posła Pragiera o sytuacji -politycznej po-wzięto 
uchwałę, wizywającą ogół robotn-iczy do podtrzy
mania działalności naszych towarzyszy, biorących 
udział w Rządzie. Po zatem powzięto rezolucję, 
wzywającą do urządzenia „Dnia -Prasy" oraiz sze
reg uchwał w sprawach organizacyjnych. Ze wzglę
du na posiedzenie Rady Naczelnej, konferencję 
okręgową, która miała się odbyć 29 bm., postano
wiono odroczyć do dn. 13 grudnia

W osobnej rezo-luoji o-ddauo hołd pamięci 
Stefana Żeromskiego.

Sprośtowanie. W niedzielnym numerze „Ro
botnika* w pokwitowaniach CKW. z ofiar na fun
dusz prasowy wradły się omyłka: miau. powinno 
być Cieplak, a nic Cieplon, Lenka w  Radomsku, 
a nie Lenko w Radomiu; powinno być tow. Gaj- 
dzińsld w Grajewie, a nie Grodnie.

Ruch zawodowy.
WARSZAWSKA RADA ZW. ZAW.

W  środę, 25 b. tn. punktualnie o  godz. 7 
wiecz., w  sali W arsz. Spółdzielni Spożywców, 
Chłodna 29, II bram a, I p iętro , odbędzie się 
konferencja zarządów  -delegatów i mężów zau
fania Zw. Zaw.

Spraw y bardzo -ważne.
Delegaci w inni być zaopatrzeni w  man., 

daty.
Prosimy o bezwzględną punktualność.

Sckretarjat.
Baczność, bezrobotni członkowie Zw. Zaw. 

prac., zatr. w handlu i biurowości, Zielna nr. 25.
W czwartek dn. 26 bm. o godz. 11 przed p-oł, od
będzie -się w lokalu Związku -ogólne zebranie bez
robotnych (członków Związku) Na porządku 
dziennym sprawa sam-opomccy i wyboru Komite
tu Bezrobotnych.

Roch kult.-oświatowy*
Rob. Wydz, Wych. Dziecka kwituje z -następ 

ofiar: tow. Ejsmomt zebrane na listę 178 zł. 51.
II Od-dz. straży ogm. za listopad zł. 42.

ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. Sckretarjat Ge
neralny — W arecka 7.

Oddział Warszawski T. U. R- Al. Jerozolim
skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny cd 5 — 7 j-> poł.

Centralny Wydział Młodzieży T. U. T, Posie
dzenie C. W. M. odbędzie się we wtorek, dnia 24 
b. m. o godz. 8 wiecz. w „Robotniku*.

Baczność, członkowie Kola Krajoznawczego 
T. U. R.l W sobotę, 21 b. m. o godz. 7 min 30 
wiecz. odbędzie się w lokalu T. U. R. pierwsze 
po wakacjach zebranie Koła Krajoznawczego T. 
U. R., które poprzedzi odczyt Iow. Garlickiego, 
p t. „:Wraienia z wycioczki do Pragi : Wiednia". 
Wstęp wolny również dla nieczłonków.

Komitet gwiazdko-wy zawiadamia, że we 
czwartek 26 bm. odbędzie się zebranie w OKR., 
Jerozolimska 6, o godu. 6 punktualnie, aby zdą
żać na Akademie TUR. ku -czci Żeromskiego

Wycieczka do Łodzi. W dn. 6 i 7 grudnia or
ganizuje Oddz. Warsz TUR wycieczkę <do Łodzi, 
celem zwiedzenia tamtejszego przemysłu oraz in
stytucji -robotniczych i komunalnych.

Program wycieczki: Wyjazd z WaTszawy w nie
dzielę 7.25 rano, przyjazd do Łodzi o g. 10,20. Prze
chadzka po mieście, zwiedzenie najnowszych bu
dynków szkolnych, gmachu Komisji powszechnego 
nauczania ora-z kflku -kościołów. Po obiedzte — 
przedstawienie popołudniowe w teatrze miejskim, 
następnie zwiedzenie muzeum -krajoznawczego. 
Wieczorem przyjęcie wycieczki przez Od-diz. Łódz
ki TUR i odczyt -o ruchu robotniczym w Łodzi.

Poniedziałek: -zwiedzenie jednaj z największych 
fabryk włókienniczych. -Przejażdżka tramwajem 
podmiejskim do pomnika -bojowników ro-ku 1905. 
Po o-biedzie zwiedzenie huty szklanej. Powrót do 
Warsżawy w poniedziałek ak, g 9 wieoz.

Koszta wycieczki: opłata za kolej, tramwaje,
noclegi i zwiedzanie wynosi 12 zł. dla członków 
TUR., 14 zł. dla nieczłonków. Utrzymanie kosz
tować będ-zie ok. 5 zł. od osoby.

Zaprsy przyjmuje Sekretariat Od-dz. Warsz. 
TUR., Jerozolimska 6, do 28 li-st-opada, Przy za
pisie należy wnieść % należności.

Wycieczka do gazowni. W niedzielę dn. 29 
listopada odbędzie się wycieczka do gazowni aa 
Woli zorganizowana przez K-o-ło Krajoznawcze 
Oddz. Warsz. TUR. Zbiórka punktualnie o g. 10.15 
przed bramą gaizowmi. Bilety w cenie 40 gr. (dla 
członków TUR 30 gr.) do nabycia w Sekret azja
cie Oddz. Warsz. TUR.

Zycie gospodarcze
Notowania  giełdy warszawsfciaj

Doi. Stan. Zjedn. za 1—6 89 
Frfcnki francuskie za 109—26 80 
Funty angielskie za 1—3310 
Moreny holend. za 100 —274 80 
Kor. czesko—slow. za 100 - 20.24 
Franki szwajc. za 100—131.68 
Korony austrjac. za 100 OTO- 96 26 
Franki belgijskie za 100—31.11 
Liry włoskie za 100—27—6

,---.;:ooo;:-----  —

Chor. weiHjra, sita, moc płciowa; le
czenie najnowszemi środkami przez lekarza spe

cjalistę. P rzy o k o so M iJ  4 3 , t e l .  133-04.
Przyjm. od l l ' | , —2 pp. i od 6 '|,—8 wiecz.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 5B, najniższa 3*9
W Zakopanem rano dość pogodnie, edsza. Tem- 

peratura najniższa ntocą —6°, -najwyższa onegdaj 
0*0 .

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Pochmurno, mglisto i dżdżysto z tempe
raturą powyżej 0°. Potem na -północy kraju po
goda zmienna ze spadkiem temperatury i pory- 
wistani wiatrami północno - zachodmemi.

Wzmocnienie oświetlenia w Al. Ujazdowskich.
Dotąd w Al. Ujazdowskich wznosiły się wspólne 
słupy tramwajowe i elektrowni. Wobec jednak 
tego, że nie na wszystkich słupach tramwajowych 
umieszczone były lampy elektryczne, obocnic dy
rekcja tramwajów miejskich przystąpfla do wy
miany odpowiednich słupów. R-oboty te związane 
są z projektem wzmocnienia oświetlenia Al. Ujaz
dowskich Opróaz tego nastąpi oświetlenie trotua- 
rów, biegnących wzdłuż parku Ujazdowskiego od 
uL Pięknej do Belwederu, które otrzymają od- 
dzielny szereg lamp. Gęstsze zatem ośwteiieauc 
jezdni oraz połne oświetlenie trotuarów rozproszy 
wreszcie ciemności, panujące dotąd w miejscu, 
stanowdąccm ulubiony punkt spaceru pewnej czę
ści .publkeności. (—)

Odbudowa mostu ks. Poniatowskiego. W związ
ku iz zawarciem odpowiedniej umowy na odbudo
wę drugiej połowy szerokości mostu ks. Poniatow
skiego, kierownictwo odbudową przystąpi w tych 
dniach do robót przygotowawczych. Nastąpiło już 
zamówienie w hutach odpowiednich częś-ca żelaz
nych. W ciągu jesieni i zimy części te  będą przy
gotowane w warsztatach w Mińsku Mazowieckim. 
Po przejściu wód wiosennych -rozpocznie się mon
towanie przęseł, -które ma być -ukończone 1 stycz
nia 1927 r. Jednocześnie -odbudowana będzie dru
ga połowa obydwucb zniszczonych filarów W zi
mie 1927 r. zmontowane będą balustrada, słupy 
tramwajowe i oświetleniowo. zaś na wiosnę 1927 
roku rozpocznie się betonowanie jezdni i  chodni
ka. Otwarcie mostu na całej szerokości nastąpi 
prawdopodobnie w końcu lata 1927 r.

Zwiększenie ilości wagonów tramwajowych ca 
przedmieściach. Dyrekoja tramwajów -miejskich za
rządziła przerzucenie pewmej ilości wagonów z 
centrum -miasta na Kraje, łącżące Warszawę z 
przedmieściami. Na linjacb nr. 2 (Czerniaków) 
i nr. 25 (Wola) do wszystkich wagonów motoro
wych dodawane będą wagony przyczepne, dotąd 
bowiem kursowała na te,j Mnlji tylko połowa po
ciągów o dwuch wagonach. Następnie na liniach 
nr. 15 (Marymant) i nr. 21 (Nowe Bródno) w go
dzinach rannych nastąpi uruchomienie po -parę wa
gonów dodatkowych, to ze wizględu na przepeł
nienie wagonów wspomnianych linrr. W niedługim 
c z a s ie  nastąpi powiększenie liczby wagonów rów
nież na innych Irnjach krańcowych. Odbywać się 
to będzie w miarę nadchodzących nowych wago
nów. (—)
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Kryzys w przemyśle samochodowym. W ięk
sze przedsiębiorstwa dorożek samochodowych 
przeżywają obecnie ostry kryzys. Część ich uległa 
już likwidacji, część zaś przystępuje już do tiiej. 
Pozostają tytko dorożki samochodowe, należące 
prezważnie do poszczególnych właścicieli, dyspo
nujących 1, 2 lub 3 dorożkami. Kryzys w taj dzie
dzinie spowodowany jest zmniejszaniem się z dnia 
na dziać obrotów. Dotąd na 8 istniejących w W ar
szawie wielkich firm, eksploatujących dorożki sa
mochodowe, zlikwidowano już dwie, a mianowi
cie „W arszawiankę" i „Au tor u c h '. Dwie inne zaś 
zamierzają przystąpić do likwidacji (—)

Poszukiwanie spadkobierców Joljana Bardys- 
kiego (Bandyckiego) Min Spraw Zagranicznych 
podaje do wiadomości, żc w grudniu 1924 r. zmarł 
w Detroit Juljan Bardyski lub Bardycki, pozosta
wiając spadek około doi. 3 000. Ponieważ nie jest 
znane ani miejsce jego pochodzenia, ani nazwiska 
ewentualnych spadkobierców, przeto Min. Spraw 
Zagranicznych prosi osoby zainteresowane o po
danie tych wiadomości na piśmie do Min Spraw 
Zagranicznych, Departament Konsularny, Fredry 3, 
powołując się na nr. K. Ila 9506/25. (PAT.)

Kolej Chabówka - Zakopane. Na posiedzeniu 
Zarządu Głównego Polskiego Tow. Tatrzańskiego 
dłuższą dyskusję wywołała sprawa b. wysokiej 
taryfy, obowiązującej na kolei lokalnej Chabów
ka -Zakopane. Linja ta  jest własnością Spółki Ak
cyjnej, posiada zaś doniosłe znaczenie dla turys
tów. stanowi bowiem jedyną arferję komunikacyi- 
ną, prowadzącą do Tatr i Pienin. Faktyczna odle- 
Dzięiki temu pasażerowie przebywają 44 kim., pła- 
Taryfowo liczona jest ona za 53 kim., jakoby ze 
względu na spadki na tej linji, a cena biletów 
obliczana jest na podstawie taryfy wyższej o 100 
proc. od obowiązującej na kolejach państwowych 
Dzięki temu pasażerowie przebywają 44 kim., pła
cą za 106 kim. Zarzucono również, te  odpowied
nie tory znajdują się w fatalnym stanie i wyma
gają niezwłocznego remontu ze względu na bez
pieczeństwo pasażerów. Komitetowi W ykonaw
czemu polecono wobec tego poczynienie u władz 
kolejowych kroków, celem zniżenia taryfy f na
prawy trasy. (—)

Z a d a n i a  i  o d c ^ v t v .
Polskfe Tow. Teozoficzne. Przybył do W ar

szawy członek szkockiego Tow. Teozoficznego p. 
Edwin Bolt, znany na zachodzie jako badacz ezo
terycznej strony obrzędów religijnych Rezulta
tem swoich badań podzieli się p. Bolt w dwu od
czytach, wygłoszonych w sali Tow Hygjeniczne- 
go (Karowa 31): dziś p. t. „Jak  sprowadzić kró
lestwo Boże na ziemię" i dn 26 bm. p. t. „Reli- 
gja w świetle okultyzmu *.

Walka z alkoholizmem. Polski Komitet dla 
walki z handlem kobietami i dizleómi, ze wzglę
du na ścisłą łączność, jaka zachodzi między al
koholizmem a tym handlem, utworzył w  łonie swo
jem specjalną Sekcję dla walki z alkoholizmem. 
Sekcja urządza jutro o godz. 8 wiecz. w wielkiej 
sali Tow. Hygjenicznego zebranie otdczytowe, po
święcone sprawie walki z alkoholimem wśród 
dzieci. Wstęp bezpłatny.

Z Tow. Biologicznego. Jutro  odbędzie się o 
godz. 8 wiecz. posiedzenie Warszawskiego Od
działu Polskiego Tow. Biologicznego w audvto- 
rjum Instytutu Fizjologicznego Uniwersytetu (Kra
kowskie Przedmieście nr. 26)

Z Polskiego Tow. Polityki Społecznej. Dn. 27
b. m. o godz 8 wiecz. w lokalu Polskiego Tow 
Polityki Społecznej, Jasna 19, odbędzie się od
czyt dr. Tadeusza Poznańskiego p. t. „Projekt u- 
stawy o ubezpieczeniu pracowników umysłowych".

Odczyt z przezroczami p. t. „Stal i żelazo" w
Związku Handlowców (Sienna 16), staraniem Ko
ła Techników, wyglasi inż. Tadeusz Paszewski 
dziś o godz 8 wiecz.

Wieczory dyskusyjne dla buchalterów. Naj
bliższy wieczór dyskusyjny Sekcji Buchalterów 
Związku Zaw. Prac. Handl. Przem. i Biur m st. 
W arszawy (Sienna 16) odbędzie się w  czwartek 
da. 26 bm. o godiz. 7 wiecz.  w siedzibie Związ
ku. Tematem będzie: „Rachunkowość w związ
kach spożywców i spółdzielniach".

Ze Stow, Elektrotechników. Dziś o godz. 8  

wiecz odbędzie się w gmachu Stów. Techników 
(Czackiego 3/5, sala 4) zebranie Koła Warsz. 
Stow. Elektrotechników Polskich, na którem inż. 
L. H. Gustefs wygłosi odczyt p. t. „Ostatnie po
stępy w budowie żarówek".

Wycieczki.
Z Akademickiego Koła Krajoznawczego. A.

K. K. urządza w dn. 28 bm. wycieczki: na stroję 
pomp i 29 bm., w rocznicę powstania listop p. t. 
„Szlakiem Szkoły Podchorążych1. Informacje i za
pisy członków Koła i gości na dyżurach w czw art
ki i soboty ad g. 7 do 9 wiecz. (Nowy Świat 21, 
tel. 258-53).

W y p a d k i .
Zbrodniczy napad. Na ul. Tamką, przed do

mem nr. 39, niewykryty sprawca ugodził nożem 
w prawą łopatkę 20-letniego Piotra Baryłę, p:e- 
karza (Tamka 26.), którego Pogotowie przewiozło 
do szpitala św Rocha.

Ujęcie zbrodniarzy. Policja III komisarjatu a- 
resztowała Antoniego Gołaszewskiego (Okopo

wa 53), Józefa Pieniaka (Nowolipki 54), którzy za
prowadzili kolegę swego 32-letniego Ryszarda 
Mulewskiego, murarza (Spokojna 11) do domu nr. 
94 przy ul. Nowolipki, gdzie po wypiciu butelki 
wódki, zadali mu cios nożem w prawy bok i ie- 
wą rękę. poczem zciągnęli z niego palto jesien
ne, marynarkę, kamizelkę, oraz zrabowali 100 zł 
i zbiegli.

Ujęcie piratów wiślanych. Nocy wczoraj
szej na statku „Sowiński1, będącym w drodze do 
Warszawy między Modlinem a Jabłonną, trzech 
jakichś opryszków napdało na marynarza tegoż 
staitku Altenlingera oraz zagrozili kapitano'*': 
wrzuceniem go do Wisły. Na alarm kapitana ster
nik statek  zatrzymał. Następnie napastników, przy 
pomocy pasażerów, obezwładniono i, po przyby
ciu parostatku do Warszawy, oddano ich w ręce 
policji Są to: Kazimierz Czapek, Czesław Ma- 

j jewski i Władysław Daimęcki. Przeprowadzone 
dochodzenie przez policję komisarjatu wodnego 

! ustaliło, że wspomniani napastnicy usiłowali skraść 
owoce, lecz udaremnił im to wspomniany Alten- 
lingier,

Okradziony w Zamku. Z szatni biura profeso
ra Skórewicza w Zamku królewskim prezesowi 
Tow. Opieki nad zabytkami przeszłości dr fil 
Władysławowi Kłyszewskiemu (Rynek Starego 
Miasta 32) skradziono palto wartości 2.000 zł.

Strzał do pociągu. Do pociągu nr. 935, idące
go z dworca Gdańskiego do Otwocka, na szlaku 
Warszawa — Otwock, niewytkryty sprawca strze
lił z rewolweru. Kula wybiła szybę, nie raniąc 
nikogo.

Przywłaszczenie. Józef Przygódzki, przedsta
wiciel biura centralnej sprendaży gazet Związku 
Oficerów Rezerwy Rzplitej Polskiej okręgu war
szawskiego (Rysia 2) zawiadomił policję I komi
sarjatu, że sprzedawcy gazet t. zw „koszykarze11; 
Edmund Kuźnicwski (Wronia 36), Marja Jurek 
(Żórawia 49), Stanisław Pa wlak (Opawska 3) i inni 
przywłaszczyli sobie 3.470 zł.—za dostarczone im 
dzienniki ł tygodniki przez wspomniany Związek

Ujęcie byjen cmentarnych. Na cmentarzu ży
dowskim przy ul. Okopowej 49 ujęto Gedaię Ku- 
glera (Pawia 84) i Hersza Ogródka (Pawia 84), 
którzy kradli z grobów szyldiziki metalowe

Zamach samobójczy. W podwórzu domu nr 4 
przy ul. Grażyny robotnik 22-!etni Zygmunt Rajz- 
ner (Sielecika 25), będąc pijany, przebił się no
życzkami. zadając ranę w klatkę piersiową w 
okolice serca Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala św Rocha

Strzały na sali tańca. Na sali tańca przy ul 
Skierniewickiej, w czasie bójki, został postrzelo
ny z rewolweru w prawą rękę 18-Ietni W ładys
ław Jabłoński, zamieszkały przy ul Karolkowej 
nr. 27. zaś 24-letniemu Piotrowi Jedlińskiemu 
(Dzika 62) zadano ranę tępem narzędziem w pra
we przedramię. Ranionych przewiozło Pogotowie 
do szpitala żydowskiego na Crystcm Sprawcy 
zbrodniczego czynu zbiegli

Nagły zgon. Przed domem nr 7 przy ul. No
wowiejskiej zmarł z niewiadomej przyczyny 22- 
letci Piotr Sadowski (Magnuszeswka 8)

Z braku opieki. 3-letnia Krystyna Rejmanow- 
sika, córka właściciela zakładu ślusarskiego przy 
ul. Modlińskiej 27., pociągnęła rączką za duiży pil
nik, który spadł z warsztatu i ugodził dziecko w 
głowę, zadając ranę tłuczoną. Ranione dziecko 
opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia,

Kradzieże. Bieliznę, wartości 500 zł,, należą
cą do loka Cwetnera, skradziono ze strychu do
mu przy ul. Prostej n r  4.

— Również ze strychu pnzy ul Prostej nr. 6 
skradziono bieliznę wartości 750 zł., należącą do 
Ireny Kurczewskiej.

— Z szatni ochronki p rry  ul. Skierniewic
kiej 38 skradziono 10 fartuszków; 7 metrów p łót
na na fartuszki i  2 maglowniki, ogólnej wartości 
100 zł.

T ea tr  ł  m u zy k a
Teatr Wielki. Dziś na 6-em abonamentowem 

przedstawieniu grana będzie opera „M-me But
terfly* . Ju tro  „Carmen".

Teatr Narodowy. Dziś i .jutro „Don Juan" Zo-
rilli.

Teatr Letni. Dziś i  dni następnych „Gdybym 
chciała*1.

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Achil-
leis" Wyspiańskiego.

Teatr Polski. Codziennie „Madame Sans- 
Gene".

Teatr Mały. Codziennie „Ładna Historja*1.
Teatr Nowości. Codziennie „Orłów1*.
Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Przez dziurkę od

klucza".
Teatr „Perskie Oko". Dziś rewja „Od A do Z".
Teatr im. Fredry. Dziś z powodu generalnej 

próby nowej kom od,j i Czernego, przedstawienie 
zawieszone. Ju tro  premiera komedfi „Manewry

(Iserc .
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na

stępnych „Dziecię Starego M iasta"
Teatr Eldorado (Hoża 29, róg Marszałkow

skiej). Dżiś trzeci dzień programu „Jeszcze, ach 
jeszcze...’-1

Akademja ku czci Stefana Żeromskiego. W tea
trze Narodowym odbędzie sie dn. 29 bm o g 12 
w południe uroczystość ku czci Stefana Żerom
skiego z następującym programem: jako prolog— 
..Ach, któryż jestem żywy*... Wyspiańskiego, po
tem po przemówieniu Józefa Kotarbińskiego wy
głoszone będą fragmenty dzieł Wielkiego pisarza; 
„Któryś jest Bóg, czyli Miłość", „Wobec Napo
leona" (..Popioły1), „Wszystko i Nic" (1830), 
•Puszcza11 (1863). „Róża* (1905}', „W iatr od mo

rza" (1920); epilogiem będzie „Rapsod żałobny1, 
Norwida.

Recital A rtura Rubinsteina, W piątek wystą- 
I pi w Filharmonji z własnym recitalem A rtur Ru- 
j  binstein, którego udział w ostatnim wielkim kon- 
j cercie symfonicznym w FilbaTroonji spotkał się z 
! tak nebywałem przyjęciem publiczności i prasy 
I Do programu recitalu włączył Rubinstein szereg 
| arcydzieł literatury fortepianowej z -utworami Ba- 
! cha, Beethovona, Chopina, Ravela, Busoui-egc, 

Szymanowskiego i Strawińskiego na czele.

Z  t e a t r ó w  ś w e t  n y c h
FIŁHARMONJA. — „Cud wilków".

Gdy w listopadzie 1923 r. wielka wytwór
nia „Socićtę Franęaise D'Edition de Romąns Ilis- 
toriques Filmes" ukończyła ten film, preirjjera je
go odbyła się w Operze Paryskiej w obecności 
Prezydenta Republiki Francuskiej, Rządu i dy
plomacji Film ten uznany został za arcydzieło 
wytwórczości filmowej francuskiej, to taż nikogo 
nie zdziwiło, że premjera „Cud wilków" w W ar
szawie odbyła się uroczyście pod protektoratem  
ambasadora Francji..

Za tło dram atu służą dzieje Franojli w drugiej 
połowie XV stulecia. Książęta feodalni, a zwłasz
cza książę Burgundji Karol, buntują się przeciw
ko królowi Ludwikowi XI. Toczą się walloi w o- 
twartem polu. płoną zdobywane miasta warowne, 
podstęp i zasadzka czyhają na wysłanników kró
lewskich Wśród rozgwaru wojennego rozkwita 
kwiat miłości, miłości napiętnowanej bólem, gdyż 
obubiemec jest wiernym sługą księcia Burgundji. 
a oblubienica chrzestną córka króla Ludwika 
W tragicznej chwili, gdy książę podstępnie prag
nie zgładzić ze świata króla, rycerz pięknej Jo 
anny pragnie go ratować i w tym celu dąży do 
zdobycia listu królewskiego, wiezionego przez 
posłańca Dzięki poświęceniu obojga — i przez 
„cud wilków1 król zostaje ocalony Lecz walki 
bratobójcze nie ustają, bo książę burguinidzki siłą 
zmusza wierne królowi miasto do uległości I oto 
znów w bojiu oko w oko spotykają się kochanko
wie, po d-wuch stronach murów obronnych Spot
kanie to kończy się szczęśliwie Pokonane woj
ska książęcę odstępulją Miasto uwolnione od na
jeźdźców przez królewską koimricę, raduje się z 
pokoju — a w nim na zawsze połączona para ko
chanków

Film ten jest prawdziwe m arcydziełem tech
niki, prześliczną, plastycznie i z talentem odma
lowaną kartą z dziejów Francji Poza prologiem, 
kitóry nieco szwankuje w reżyserii całość jest 
bez zarzutu; imponuje bogactwem i przepychem 
wystawy, bajeczną reżysenją scen batalistycznych, 
malarskiem pełnem artyzmu, wykonaniem zdjęć 
z pleinairu, subtelnością kolorytu obrazów. Sce
na „cudu wilków1 jest niezrównana. łka.

SPORT.
ZAWODY SPORTOWE UBIEGŁEJ NIEDZIELI.

Kończy się sezon. Zawodów coraz mniej. 
Każdy dzięń, każda chwila przyspiesza termia 
rozstanią się z boiskiem Wszak niedługo śnieg 
pokryje murawę boisk, a smutna cisza zalegnie 
tereny, kipiące dotychczas życiem sportowem.

! W s'.olicy, poza kilkoma meczami, o których 
donieśliśmy już Wczoraj — nic ciekawego.

W Krakowie b. mistrz grodu Wawelskiego 
„Crąooyiia" uzyskuje ze Zwierzynieckim zaledwie 

: wynik remisowy 2:2, przyczem gra biało-czerwo
nych b. słaba.

Wisła natomiast uzyskuje wysoko cyfrowe zwy
cięstwo nad Podgórzem 5:0.

Przez cały czas gry Wisła miała wybitną prze
wagę i tylko bramkarz Podgórza uchronił swą 
drużynę od wyższej jeszcze porażki.

W Łodzi mistrz okręgu łódzkiego Ł. K. S. 
wywalcza kompletne zwycięstwo nad Rob. Klub. 
Sportowym Widzewem w stosunku 13.0. Gra od 
początku do końca pod znakiem wielkiej przewa
gi Ł K. S.

We Lwowie rozegrano jedyny tylko mecz po
między Pogonią i Hasmaneą, zakończony niewteł- 
kiem zwycięstwem Pogoni 3:2. Gra ospała i ma
ło interesująca.

Reprezentacja Warszawy — Reprezentacja 
Siedlec 2:1 (0:1).

Siedlce, 22.XI, (C-S). Rozegrany tutaj mecz 
piłki nożnej między reprezentacją Warszawy klu
bów B klasy i Reprezentacją Siedlec zakończył 
się zasłużonem zwycięstwem stolicy w stosunku 
2:1 (0-1) Gra toczyła się pod znakiem znacznej 
przewagi drużyny stołecznej, aczkolwiek pierw
szą bramkę dla barw Siedlec uzyskał Kobojek 
już w pierwszych minutach gry. Szczególnie w 
drugiej połowie atak Warszawy prowadził grę 
nadpodziw pięknie, uzyskując ze strzału Danka i 
Klimkiewicza dwie bramki dla swych barw. Wy
różnili się z drużyny warszawskiej: Goldwasser, 
Żmuda : Fert Z drużyny Siedlec najlcpsry bram
karz Juchniewicz. Gra naogół ostra i interesują
ca. Sędzia p. Bednarski Widzów około 600 osób

Przygody polskiego kolarza w Grecji.
Ateny, 23.XI łC-S). Łódzki kolarz Micha! 

Hornstein, podróżujący dookoła świata na rowe
rze. doznał nieprzyjemnego (zatrzymania w swej 
podróży, a mianowicie: Na .granicy serbsko-grec- 
kiieij odebrano mu rower i przesłano dio Aten, 
gdzie jednak zażądano takiej opłaty, iż nie mógł 
jej pokryć Poselstwo polskie w Atenach, według 
relacji Homsteina, odmówiło mu pomocy w  tej 
sprawie i wydaliło z gmachu poselstwa przez po
licję grecką, która się zaopiekowała w sposób go
dny pochwały polskim sportowcem.

Robotniczy Wydział W ychowania  
Dziecka i Opieki nad Niem.

urządzając kolonje letnie na 400 dzieci poszukuje zabudowań 
w których można by było pomieścić od 70 do 100 dzieci, 

w miejscowości suchej i zdrowej.
Zgłoszenia prosimy przesyłać pod adresem R o b otn iczego  
W ydziału  W ychow ania D z ieck a  i O pieki nad

N iem .,
Warszawa, ul. WARECKA 7.

DRUKARNIA

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE, 

ULOTKI, D R U K I  B I U R O WE ,
K S I ą  Ż K I I BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU;

imnaiKi. t y bodhir i . mmmi
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE, 
na ŻĄDANIE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

R O B O T N I K
WARECKA 7

»»
W ARSZAW A

Dr. mi R A IZ  do**!**—7.
w e n e r ., s k ó r ,  n iem o c  p łe .

PRAGA—BRZESKA5tel 4 0 4 . 8 3  

Chor. skórne, wener. moczopłcio- 
we 12— 1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zł.

B r. Died. M a r c s li B o b r z e j
K r ó l e w s k a  6 , telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) I skórne. Przy|muje od 
9 — 1 i 5 — 8  w.

M inunil do szYcia znan* „Kas- 
IllOdŁjllJ przyckiego" z apara
tem do haftu. Splata w 12 ra
tach. Polecamy tanio. „The Kas
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153. Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113 51. Prowin
cja może zamawiać listownie.

Ba g r a f t !  darekl Portrety
z fotografji wykwintnie wykona
ne od 1 0  zl. poleca Specjalna 
pracownia. Zielna 4. Prowincja 
za zaliczeniem.

IUIMJII przedaż tylkô do
8  grudnia za połowę wartości. 
~ itra męskie, damskie, palta fo
kowe, karakułowe, p l u s z o w e .  
G a r n i t u r y  meskie, u c z n i o w s k i e .  
Palta z kołnierzami 125. Wybór 
olbrzymi garniturów 60 zI. War
szawska Spółka Chrześcijańska 
W ilcza  57—2 Telefon 176-91.

PRZYCBODHIA DIB [ OIYCH
Chłodna 42, tel. 52-52.
Lekarze wszystkich specjalności. 
Analizy lekarskie. Gabinet den- 
t s yrzny. Rentgen. L a m p a  
kwarcowa. Elektryzacja. Choroby 
weneryczne od 1 — 3  pp. 1 od 

7— 8  w 
PoP rda 3 z ło te -

raty
b e z  z a l i c z k i

Z E G A R Y
ścienne, zagarkl, obrączki ślubne. 

Kolczyki i pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER, 
S m ocza  21 róg D zielnej.

m m m m m
p o p ie ra jc ie  

sw o je  p ism o  co d zien n e
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